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chodzi na ląd. Czasem z tej fali wynurzy się głowa 
delfina i wtedy pingwiny uciekają na krę. Ale nie 
wszystkie mają czas zdążyć, jeden czy dwa znalazły 
się w żołądku drapieżcy. Ocalałe spoglądają z lodu 
na wodę i czekają aż wróg zniknie. Ale i wtedy nie 
dowierzają mu.-jyadchoazą na sam brzeg kry, kręcą 
się niespokojnie, aż wreszcie zdobywają się na czyn, 
może nie całkiem gentlemański. Strącają jednego 
z nowicjuszy do wody i kiedy widzą, że. delfin go nie 
zjadł, idą za nim. Na fali z lodowym prądem dopły- 
wają czasem w zimie aż do południowej Afryki i Ame­
ryki. ^

Z nastaniem wiosny, t zn. na południowej półkuli 
we wrześniu udają się w kierunku lądów. Na wy­
spach Falkianrlzkich n. p. gromadzą się setkann ty­
sięcy i budują gniazda. Zależnie od jakości terenu 
albo grzebią nory pod ziemią, albo na skałach ukła­
dają kopczyki z kamieni. Znoszą jedno do dwóch jaj. 
Wysiadywanie trwa bardzo długo: miesiąc do sześciu 
tygodni. Pisklęta lęgną się ślepe i niedołężne, ale ob­
darzone apetytem podbieguno ,vym. Oboje rodzice mu 
sza się dobrze nauwijać, aby głód dzieci zaspokoić. 
Po upływie miesiąca cała rodzina spuszcza się na 
wodę i żyje w morzu aż do przyszłej wiosny.

Morze jest żywiołem pingwinów. Na lądzie czują 
się niepewnie. Na swych krótkich nóżkach cnodzą jak 
marynarze kołysząc się z boku na bok. Stopami ude­
rzają silnie w ziemię, co wywołuje łoskot podobny

do tętnienia kopyt małych koni. Podczas chodu trzy­
mają ciało wzniesione pionowo do góry i wymachują 
skrzydłami. Oglądane w półmroku lub zdaleka przy­
pominają do złudzenia sylwetki ludzi gestykulują­
cych. Często zbierają się na jakiemś miejscu w więk 
szej ilości i wtedy wyglądają, jakby miały wiec. Po 
ruszają się jak ludzie w tłumie, giestykulują skrzy­
dłami i głośno krzyczą. Obdarzone głosem me tyle 
pięknym co mocnym, mogą każdy z osobna prze­
krzyczeć ryk osła? Jeżeli zbierze się ich kilkaset na 
wiecu ptasim i wszystkie równocześnie przemawiają, 
podnosi się wrzawa ogłuszająca. Ale widocznie się 
rozumieją i nawet coś uchwalają, bo po wiecu ma­
szerują tłumnie do morza na połów ryb.

Do ludzi, którzy pokażą się w tych okolicach od­
noszą się z pewnem lekceważeniem, połączonem z cie­
kawością. Podchodzą ku nim, próbują dziobami ja ­
kości materjnłu ubraniowego, wnet jedntk odchodzą 
rozczarowane i tylko z daleka obserwują przyby­
szów. W nieświadomości swej podchodzą również do 
psów zaprzężonych w sanki, próbują się z nimi za­
poznać i wtedy padają ofiarą własnej ciekawości. Psy 
zjadają je ze smakiem, Ludziom nie smakuje ich 
mięso przesiąknięte tranem Mimo tego dziesiątkują 
je czasami dla zdobycia tłuszczu i skórek. Żywe ping­
winy przywiezione do Europy giną wnet w ogrodach 
zoologicznych. Nie służv im, zdaje się, klimat, ani 
pokarm. 7 S.

Pingwiny w towarzystwie fok na Ziemi Ognistej.

PINGWINY
Wiatr, śnieżyce, mrozy i bezkresne noce nie mogą 

przepłoszyć z pod biegunów różnych czworo- i dwu­
nożnych mieszkańców. Na lądach pokrytych śnie­
giem i na górach lodowych zginęłyby one z głodu. Ale 
za to morze dostarcza im pokarmu wbrud. \V mo­
rzu pełno drobnoustrojów, mnożących się szybko 
podczas kilkumiesięcznego dnia polarnego. Skoru­
piaki i mięczaki żerują na nich jak owce na łąkach 
górskich. 2 kolei same stają się łupem ryb. Rybami 
zaś żywią się foki, wieloryby i najrozmaitsze ptaki.

Między ptakami antarktydy wybijają się na pierw­
szy plan pingwiny, a to dzięki swemu groteskowemu 
wyglądowi i żarłoczności. Pod biegunem południo­
wym wszystko, co żyje, kieruje pię dewizą „jeść 
jaknajwięcej i jaknajszybciej". To też pingwiny ob­
żerają się o każdej porze dnia i roku rybami oraz

Karmienie pingwinów 
w ogrodzie zoologicz­

nym w Londynie

skorupiakami. Część pokarmu 
przerabia się w organizmie ptaka 
na energje i ciepło, reszta gro­
madzi się pod postacią tłuszczu 
pod skórą i wśród trzewi.

Tłuszcz rozdyma skórę ptaka
1 wypukła ją baryłkowato w pew­
nych miejscach. Dzięki temu na­
daje ptakowi wygląd spasłego 
rentjera, który z trudem drepcze 
na swych niskich nóżkach. Ale 
pingwin urządza sobie raz do 
roku kurację odtłuszczającą bez 
użycia cytryn, czy Karlsbadu. 
Nawet ta kuracja jest całkowi­
cie dobrowmlna, ale to rzecz d ru ­
gorzędna. O skuteczności kuracji *. 
świadczy powrót do smukłej li-

2

nji, giętkich ruchów i elastyczności. Sam zabieg jest 
bajecznie prosty — głodówka — zupełne wyrzecze­

nie się pokarmu przez dwa tygodnie. Biedny żarłok, 
musi głodować, bo w tym okresie zmienia swą starą 

suknię, a raczej kostjum kąpielowy na nowy. Popro- 
stu pierzy się, ale radykalnie. Zrzuca wszystkie pióra 

naraz, a nowe odrastają mu dopiero po czternastu 
dniach. Czas pierzenia się spędza na lądzie i do wody 

wejść nie może, boby się zamarzał i zamarzł.
W nowym kostjumie i odtłuszczony stacza się ping­

win do wody. Na początek próbuje swych sił w nur­
kowaniu. Zanurza się pod powierzchnię wody i sunie 

lam z chyżością strzały. Po trzydziestu metrach po­
jawia się na wierzchu, a rozpęd wyrzuca go na metr 

i wyżej w powietrze. Moment ten wykorzystuje do 
złapania oddechu — spada do wody i znów płynie 

nurkiem. Jako napędu używa swych skrzydeł, któ- 
remi umiejętnie wipsluje.
Pingwin nie nurkuje li tylko dla emocji czysto 

sportowych. Ten trzeźwy materjalista i żarłok za 
spokaja po arodze głód — a od ryb roi się morze 

podbiegunowe. Po zaspokojeniu pierwszego głodu, 
urządza sobie siestę na powierzchni wody. Lekkimi 

uderzeniami nóg podwiosłowuje się ku gromadzie 
pobratymców, pomruczy coś do nich językiem ping- 

winim, może się wita, może przedstawia. O ile kon­
wersacja się nie kleji, ucina sobie drzemkę na fali.
Fala jest jego sypialnią, salonem i jadalnią. Buja 

na niej przez dłuższą część roku, a tylko na lato wy-
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wcielenkm,'aCllł *mtr? ^ l,*it turecki. Na twarzy tego kupca tureckiego z Serajewa maluje się cała długowiekowa instorja tej rapy, która w tym kraju była 

1 PraSi-arych tradycyj możnych rodzin świata kupieckiego i handlowego. m. % King-r w. r Szigett.- - Beru-



LUDZIE I ZDARZENIA
Na prawo:

Jakby mrowisko olbrzymich wężów.
Tak to się v. daleka przedstawia, a w rze­
czywistości są to olbrzymie łańcuchy ko­
twiczne wielkiego parowca transatlantyc­
kiego „B rem en ", który w przejaździe do 
Ameryki osiągnął rekord szybkości.

P, & A Berlin.

Wyścigi pomiądzy 
k o n ie m  samocho­
dem, m o t o c y k le m  
i w yiłem . C zterech ry ­
w ali stanęło  w L iverpoolu 
(Anglja) do w y ś c i g ó w .  
Zwyciężył m otocyklista , 
przejechaw szy drogę 300 
yardów  (ok.280m ) w 14-tu 
sekundach , podczas gdy 
w yżeł po trzebow ał 17 se ­
kund, a koń w yścigow y 
20 (czasu sam ochodu nie 
podano). W ynik wyścigów 
byłby zapew ne inny, gdy­
by się one odbyw ały na 
krótszym  dystansie , w tedy  
zw yciężyłby koń.

A tlantic — Berlin

Najciekawszy okaz wystawy „Zielo­
nego Tygodnia1* w Berlinie. Dla rozrusza­
nia handlu w stolicy Niemiec, który wobec 
panującej tam depresji finansowej znaj­
duje się w stanie zupełnej stagnacji, 
urządzono t. zw. „Zielony Tydzień'* 
z wystawą o charakterze myśliwsko- 
kolonjalnym. Najciekawszym jej 
okazem jest wypchany olbi 
mi goryl.

R. Sennecke — Berlin.

Obok:
Następca słynnego „Numy11.

Starzy bywalcy kinowi pamiętają 
„Numę“, wspaniałego lwa, popisu­
jącego się w wielkich am erykań­
skich filmach. Jego nastęDca jest 
na razie rnałem jeszcze zwierząt­
kiem cieszącem się szczególniejszą 
sympatią artystek w Hollywood.

The Now Y ork Timea — Berlin.
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Popisy 
angielskie 
go s i ł a  cza.
L ew is  C ia rk ę , 
najsilniejszy mło­
dy chłopak londyń­
ski, b u d z i  z a c h w y t 
wśród mieszkańców przed 
mieść stolicy Anglji, z całą 
swobodą dźwigając na naręcz- 
niku kilkoro dzieci.

K eystone — London



O I J U  W  L L J ^ Ł j o

N a  s t a r e j  d r o d z e  w iodącej z K rakow a przez O lk u sz  do C zęsto cn o w y ,
leży  nad rzeką P rzem szą  m iasteczk o  S iew ierz . M a ło  k to  z obcych , zwiedza*  

jących te  stro n y  d om yśla  s ię , że  ta  m ała fabryczna m ieścin a , licząca za led w ie  
kilka ty s ięcy  m ieszk ań ców , to  daw na sto lica  u d zie ln ego  k s ię stw a  b isk u p ó w  kra* 
k ow sk ich . S tarożytn a  jej nazw a S iew io r , w idoczną już je s t  na d ok u m en tach  po* 
chodzących  z ,w . X II. P o d  k o n iec  tego  stu lec ia , w  roku 1172, przyłączony zosta ł 
o ie w ie r z  do Ś ląsk a , jako dar K azim ierza S p ra w ied liw eg o  dla sw eg o  chrześniaka, 
syn a  k sięc ia  raciborskiego.

W  r. 1448 k u p u je  S ie w ie r z  od  W acław a ks. C ieszy ń sk ieg o  b isk u p  Z b ign iew  
kJlesnicki i od tąd  na d łu g ie  w iek i, trzy korony h erb ow e b isk u p stw a  krakow skiego, 
u trw alą  sw e  p an ow an ie  nad m iastem . O d  końca w iek u  X V  począw szy, biskupi 
k rakow scy używ ają ty tu łu  k siążę  s ie w ie r sk i „D om in u s e t  p rin cep s D u ca tu s  
J e v e r ie n s is “ a litery  D . S . (d u x  S ev er ia e ) w id n ieją  odtąd na w ie lu  ich  pom ni*  
kach i nagrobkach. M ają on i w  sw em  k s ię s tw ie  praw o miecza i b icia m on ety .

C o  w ięcej stan ow ią  prawa, m ianują u rzęd n ik ów  a n a w et nadają  
sz lach ectw o  (t. zw . szlachta  s iew iersk a  o bardzo jednak  

nik łem  znaczeniu). R ządy te  trw ające aż do r, 1790, 
cech u je  łagod n ość -i troska o dobro pod d an ych ,

, Jako w spaniała  pam iątka p o  d aw nych  panach  
S iew ierza , p o w sta ł pałac a raczej zam ek  

b isk u  ai, p o ło żo n y  na praw ym  brzegu  
P rzem szy . M im o , że  w  ruinach  

i o p u sto szen iu , s ta n o w i ca=> 
lo ść  zdum iew ającą je*, 

szcze dzisiaj sw ym  
ogrom em . P la n  

jego oparty
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Ulica Krakowska 
w Siewierzu.

Poniiej:
Kościół paraf jalmj w Siewierzu.

Ą ; -ii ik% ■ -;a' 't *• *.

Ruiny zaniku biskupów krakowskich 
w Siewierzu.

■WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG 
FOT. „ŚWIATOWIDA*.

Przed 
sklepikiem 
w Siewierzu.

n a czw oroboku. N a  gru* 
bych  kam ien n ych  m uracb. 
p o w sta ły ch  z d aw n ego  grodu, 
w znoszą s ię  p iętra  o ren esa n so w y ch  
obram ien iach  o k ien  i o śladach  o zaób  
sgra ffitow ych . K aszta w jezdna i m ały bar* 
bakan podkreślają  ob ron n ość  gm achu. N a d  bram.* 
w id oczn y  je s t  jeszcze  dzisiaj herb  b isk u p a  T o m ic­
k iego  Ł odzią , jako god ło  tego , k tórem u  pałac n ajw ięcej 
zaw dzięczał. Terr w sp an ia ły  gm ach, jak p ięk n e  m usia ł sta n o ­
w ić  tło  cPa p y szn ych  dw o-.ów  T om ick ich  i M aciejarsk ich ,
S zy szk o w sk ich  i L ip sk ich , M a łach ow sk ich  i SołtyKÓw i ty lu  in n y ch  książąt* 
b isk u p ó w , k tórycn  p o sta c ie  po d ziś d z ień  przem aw iają b lask iem  i m ajestatem  
z p o rtretó w  galerji b isk u p ó w  w  k o śc ie le  0 0 .  F ranciszkanów  w  K rakow ie.

S ie w ie r z  poza k ościo łem  parafialnym  św . M ateu sza , istn ie jącym  już w  X V  w ., 
a p rzebudow anym  za b isk u p a  S o łty k a  w r. 1783 i poza staroży tn ym  ratuszem  
p osiad a jeszcze  jed en  cen n y  i znany zabytek arch itek tury . J esf n im  starożytn y  
k ośc ió łek  Ś c ięc ia  św . Jana, p o ło żo n y  przy szo sie  w iodącej na SląsK. N ie w ie lk i  
on i skrom ny z pozoru , p od ob n y  raczej < lo kaplicy. 1S iw ę p rostok ątn ą  szeroką  
C m etró w  a d ługą na 9, zam yka absyda. I to w szy stk o . O k ien k a  rom ańskie tak  
vąskie, że  za led w ie  przepuszczają św ia tło . W ew n ątrz  sia d y  rom ańskiej em piry. 

K ośció łek  ten  zb u d ow an y  z c io só w  d o lo m ito w y ch , je s t  jednak  m im o niepozor*  
n ego  w yg ląd u  szan ow n ym  zaDytkiem  arch itek tu ry  rom ańskiej z X II  w . B y ł on, 
jak to  u d o w o d n ił zasłu żon y  badacz W ła d y sła w  Ł uszczk iew icz , k o śc ió łk iem  zbu* 
d ow anym  przy k asztelanji, z której już ś la d u  n ie  p ozosta ło . P o ło ż o n y  w śród  
m or *a puszcz, s ta n o w ił ong; ; razem  z zam eczkiem  k aszte lań sk im  azylum  dla  
ną m ej w ojną lu d n o śc i S tą d  jego ob ron n y  charakter.

N liew ątp liw ie ob**cr ie, k ied y  zo sta n ie  p rzeprow adzony now y podzia ł adm ini*  
stracyjn y  p ań stw a , S ie w ie r z  znajdzie s ię  w  ob ręcie  w o jew ó d ztw a  k rakow sk iego  
do k tórego  h isto ry czn ie , k u ltu ra ln ie  i gospodarczo należy.



U ł J W A  P O T  I N I E M I Ł A  W O K  C IA Ł A

OWE
Na prawo:

Miss W ę g r j  P- Mar ja Tamadg 
Fekete.Na lewo:

Miss D^anju. P. Inga Aroad

Miss Zsosja. P. Szaljapine

Miss Jugoslawja. P. Khtica Ourban.

W szystkie zdjęcia 
Studio Q. £ . ‘Manuel S f o t e * e * .

Miss Wiemcy,
P. Richard

Miss Bnglja-
P. Betty MasonPoniżej na lewo:

Miss t \  an( ja. P. Juilla.
Poniżej.

Miss łivlandju
P. Marja Lelyueld.Poniżej:

Miss Uisrpauju-
P. Carrenu, " "  jest najczęstszą 

torrr.ą powitania. Oc 
niego też zaieży pier w­
sze wrażenie . jaKie 
odnosimy przy. spot-> 
kaniu z daną osobą. 
Ręce wilgotne budzą 
w nas odrazę. Dbajmy 
by ręce nasze 'były 
zawsze suche używa 
jąc preparatu

Miss Bumurtja. P. T. Yusdreano,

M.ss ‘Belgja. P. Netta 
Duchateau.

LUSTRA

Miss Jtalja. P. Claudia Noceti,W kole:
Miss g n i c i a .  P. Rodis. Miss RLusirjja. P. Van Haenjens Miss t  slciija. P. Silbery.



Narciarski mistrz Niemiec. Tytuł ten na 
rok 1931 zdobył Gustaw Muller na zawodach 
w Flrnsthal, w obecności 2">.000 widzów.

Segrave zdetronizowany. Na plaży Daytona na Florydzie słynny kierowca angielski, kpt. Malcolm Cai-■pbell na wozie .B łękitna strzała" osiągnął 
fantastyczną szybkość 398 kim na godzinę. Poprzedni rekord światowy zmarłego tragicznie Segrave’a wynosił 372 kim. K eyatone -  l  -d o n .

Nowy poseł polski w Berlinie.
W tych dniach p. minister upełnomocniony 
i poseł Wysocki wręczył Prezydentowi Rzeszy 
Niemieckiej listy uwierzytelniające. — Na 
zdjęciu poseł Wysocki opuszczający pałac 
prezydenta llindenburga. p. & a . Photo -  Berlin.

H o M o s i e i y ę o d t t i & w e

Po rajdzie hydroplanów włoskich. Bohater wło­
skiego lotu transatlantyckiego, generał Italo Balbo składa 
wizytę prezydentowi Brazylj’ drowi Getulio Vargas.

W ide W orld Photos — Paris.The New Y ork Times — Berlin.

Dookoła rozbrojenia. Pre­
zesem Komisji rozbrojeniowej Ligi 
Narodów zostanie prawdopodobnie 
wybrany b. holendersk minister 
spraw zagranicznych, van Karne- 
beck. Pierwotna kandydatura min. 
Benesza jest już dziś nieaktualna.

A tlantlc-Photo — Berlin.

Na prawo:
Książę WalJI w Am eryce Po­

łudniowej. Ruchliwy książę Walj' 
przebywa obecnie w Ameryce Po­
łudniowej, w itany bardzo serdecz­
nie przez poszczególne republ.ki. 
Na fotografji książę Walji na wy­
spach Bermudach.

R obert Sennecke — Berlin.



WĘĘą&da ęa<z<ma patie {i patyskiej

0yreP 'op  laboratorjum  cbemicznegc policji 
paryskiej, p. M. Kling, naczelny kierownik walki ga­

zowej przeciw apaszom paryskim.
Obok:

Żołnierz --brygady gazowej44 przy pracy.
Do otworu, zrobionego świdrem stalowym,, <olicjant wkiada 

lufę armaty gazowej.

ZDJĘCIA WYKONAŁ W. v. SZIGETHY -  BERLIN

całą  se tkę , gdy chem iczne labora to rium  P refek tu ry  policji 
zastosow ało w w alce przeciw bandytom  rezu lta ty  na j­
nowszej wiedzy chem icznej, W Paryżu utw orzono poraź 
pierw szy  policyjną „brygadę gazową*, k tó ra  pod ję ła  za­
danie  un ieszkod liw ian ia  i bezkrw aw ego aresztow ania 
uzbrojonych apaszów  zapom ocą w ypuszczania na nich 
łzaw iących lub usypiających  gazów O dtąd liczba zam a­
chów  anarch istycznych  w Paryżu rap tow nie zm alała. Do 
o s ta tn ich  należał zam ach przeciw ko ów czesnem u am ba­
sadorow i angielskiem u, obecnie już nieżyjącem u M yronowi 
T. H errickow i w zw iązku z g łośną sp raw ą  stracen ia  w Ame­
ryce dw óch anarch istów  w łoskich Sacco i V anzetti. S łu­
żący am basadora otw orzył nadeszłą  pod jego 
adresem  przesyłkę, usłyszaw szy jednak  z jej 
w nętrza jak iś  podejrzany  szum, w yrzucił ją  
za okno; bom ba eksplodow ała, ran iąc  służą­
cego ty lko  lekko, nie szkoda m ate rja lna  była 
baidzo  w ielka. Podobny wypadek łpiaj baron  
M aurycy Rotszyld, k tó rem u  przysła ł bom bę 
nieszczęśliw y gracz na  wyścigach, z zem sty, 
że s taw iając  ńa konie Rptgzyjda, p rzegrał 
znaczne sum y.

Obecnie „brygada gazowa* policji p a ry ­
skiej czvnna jest p rzedew szystk iem  przyubez- 
w łaunin inu  zbrodniarzy  lub  szaleńców. Gdy 
osoonik  tak ie j kategorji zablokuje się w dom u 
i zbro jny  w rew olw er lub strzeibę nie da się 
bez krw aw ej w alki aresztow ać, w kracza b ry ­
gada gazowa. Jej żołnierz, ochron iony  s ta lo ­
w ym  pancerzem , zbliża się do drzwi ubikacji, 
zapom ocą w ielkiego św id ra  w ierci w nich 
otw ór, do k tórego w prow adza ru rę  swego 
ap a ra tu  t. zw. a rm a ty  gazowej, w yrzucającej 
ze sw ego stalow ego w nętrza gaz, pow odujący 
łzy lub uśpienie. Pod w pływ em  te j substancji 
apasz czy szaleniec n ie  może się bronić, obez­
w ładniony łzam i albo snem , a policja, sam a 
nie ponosząc ofiar w ludziach, dostaje  go 
żywego w sw oje ręce. Z nam ieniem  dzisie j­
szych n iespokojnych  czasów je s t fakt, że 
przeszłego roku  pa ry sk a  b rygada gazowa 
by ła  aż 150 razy czynna. Co praw da, w ięk­
szość tych  w ypadków  tyczyła się szaleńców, 
którzy nagle podlegli atakow i, n iebezpiecz­

nem u dla życ a ieli s.amych i otoczenia. Tak w ięc gazy 
usypia, ce zastąpiły- daw ne kaftany- bezpieczeństw a.

P Sling zdaje sobie jednak  sp raw ę z tego, że o ile 
chodzi o w alkę z apaszam i, ta  m etoda gazowa skuteczna 
je s t ty lko  w obec zbrodniarzy  „nie sto jących na w ysokości 
zadania*, t. zn. w obec apaszów  nie rozporządzających 
dostatecznem i środkam i m aterja lnem i do zaopatrzenia 
sie uprzeunio  w m aski przeciwgazow e. W Paryżu jeszcze 
tak a  „bieda* panu je  pow szechnie w śród apaszów . V' A m e­
ryce rozporządzają oni w ielkiem i sum am i „obrotow em i", 
zaopatru ją  się przed każdą w ypraw ą w m aski przeciw ­
gazowe tak , że naw et „arm ata  gazowa* je s t bezskuteczna.

Siedziba  „brygady gagowej44 w P a r y ż u .  Wej­
ście do gmachu paryskiej Prefektury Policji, gdzie mieści 

się laboratorjum chemiczne.

W budynku  pary sk ie j P refek tu ry  (D yrekcji) Policji je s t 
szczególniejszego rodzaju labo ra to rjum . Nu ścianach  w iszą 
m apy i w ykresy  różnobarw ne, na sto łach  lśn ią się szklane 
i m etalow e re to rty , sło je i puszki, rozglądnąw szy się do­
k ładn ie  widzi się U  i tam  jak ieś  fan tastyczne ap a ra ty  
W szystko zdaje się człow ieka now oczesnego przenosić 
n iespodziew anie w pracow nię średniow iecznego alchem ika. 
To złudzenie rozw iew a się dopiero, gdy w śród tego dzi­
wacznego kram u zobaczy się jego pana i k ierow nika, czło­
w ieka już niem łodego, bo z siw ą b ródką  i czupryną, ale 
dziw nie żywego i ruchliw ego, ubranego  zupełnie po no­
w oczesnem u, w edług najnow szej m ody, z czerw oną w stą­
żeczką Legji H onorow ej w bu ton ierce  eleganckiej m ary ­
nark i. Ten pan  M. K ling i jego zastępca p. F lo ren tin  
w padli na pom ysł, by b ron ią  now oczesnej nauk i zwalczać 
zbrodnie i zb rodn iarzy  i dziziaj w raz z członkam i t. zw. 
brygady  gazow ej są  najgroźniejszym i przeciw nikam i p a ­
rysk iego  „św iata  podziem nego*.

G hem iczne labo ra to rjum  policji p ary sk ie j liczy już n ie­
m al 50 la t i zrazu zajm ow ało się, ta k  ja k  nasze pokrew ne 
in s ty tu c je  m iejsk ie  badaniem  środków  żyw nościow ych, 
wykryw-aniem fałszow ania ich i m ieszania do nich szkodli­
w ych dla zdrow ia składników . Z początkiem  bieżącego 
stu lec ia  jed n ak  to  labo ra to rjum  rozszerzyło zakres swego 
działan ia  i n ab ra ło  daleko w iększego znaczenia. P ropa­
ganda an arch istyczna  szerzyła się wówczas w sto licy  
F rancji, op in ja  publiczna by ła  w zburzona coraz to  groź­
niejszym i zam acham i w yw rotow ców . L aboratorjum  che­
miczne podzielono w ówczas na dw a oddziały : p ierw szy 
zatrzym ał nadal daw niejsze badan ie  środków  żyw nościo­
w ych, drugi rozpoczął w alkę przeciw  zam achow com , Da- 
dał sk ładn ik i bom b i innych  eksplodujących  m aterja łów , 
k tórem i się anarch iśc i posługiw ali. R ów nocześnie je an a k  
w yłonił się now y problem , pozbaw iony w szelkich ten - 
dencyj politycznych, a  m ianow icie zw alczanie apaszów 
parysk ich , k tó rzy  s taw ali się coraz groźniejszym i dla 
życia i m ają tk u  m iljonów  m ieszkańców  stolicy Francji. 
Apasze byli ta k  zorganizow ani, że całem i grom adam i 
obw arow yw ali się w ciem nych zaułkach m iasta  i okolicy, 
w ytrzym yw ali n ieraz długie oblężenie przez policję i za­
daw ali jej ciężkie s tra ty  w ludziach. Tak n. o. przy głośnem  
sw ego czasu oblężeniu ich fortecy „F o rt Chabrol* przez 
k ilka dni s taw iali opór policji. Liczba zabitych d e tek ty ­
wów i polic jan tów  przekraczała juz w sam ym  Paryżu



K R O N I K A  K R A J O W A .

Na odcinku zdrowia. W W arszawie otwarto nowy, rn«uftn*enta.luy 
szpital pod wezwaniem św Antoniego.

Fleta w Warszawie. Św iato- 
wej sławy tenor hiszpański Fleta 
koncertował w Warszawie, odno­
sząc olbrzymi sukces. Na fotogra­
fii Fleta, udzielający autografów' 
swoim wielbicielkom.
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Obok:
Proces przeciw Jagodziń­

skiemu. W arszawski Sąd Okrę­
gowy skazał Jagodzińskiego i 2-ch 
jego wspólników Trochimowicza 
i Białkowskiego, oskarżonych o za­
mach na Marszałka Piłsudskiego, 
na rok więzienia. Na zdjęciu mo­
ment ogłaszania wyroku przez prze­
wodniczącego sędziego Neumanna 
(x).

nakryta w ie lk iem  sk lep ien iem  gotyck iem , którą w  tej fo rm i;  
sp otyk am y ty lk o  w  K; tedrze na W aw elu, w t. zw . kaplicy  
m arjackiej, zbudow anej w  roku 1331. D o m  ten  p rzeb u d ow an y  
g ru n to w n ie  w  X V I. w iek u  przez s ły n n eg o  arch itek ta  w ło sk ieg o  
G aleazza Cruiccir.rdini, przechodzi w  X V II. w iek u  na w łasn ość  
„kongregacji w ło sk ie j", p o tężn ego , narodow o-rid igijnegu  s to ­
w arzyszen ia . P o d  k on iec X V III. s tu lec ia  nabywa dom  „ P o d  
jaszczurki" Jan K aspary, p o  n im  przechodzi on na w ła sn o ść  
starej rodziny  m ieszczańskiej B ajerów , należy późn iej do  
T reu tleró w , H e lc ló w , F u ch só w , aż w reszcie przed k ilk u  laty  
przechodzi w  ręce w ie lk iej in s ty tu c ji B an k u  Z w iązk u  S p ó łe k  
Z arobkow ych, k tóry  oceniając h isto ry czn e  znaczenie tego  dom u, 
n ie  cofnął s ię  przed w ie lk iem i nakładam i, b y  te n  p ięk n y  za­
b y tek  arch itek tu ry  p od d ać g ru n tow n ej restauracji p od  arty­
styczn ym  nadzorem  arch itek ta  p rof L u d w ik a  W ojtyczk o . I rak 
d ziw n ym  zb ieg iem  ok oliczn ości god ło  starej p o tężn ej rodziny  
kupieck iej — jaszczurki — sym b ol czu jn ości m ieśc i s ię  dziś  
nad porta lem  s ied z ib y  krakow skiej B a n k u  Z w iązk u  S p ó łek  
Z arobkow ych, który „czujności" i p rzezorności zaw dzięcza sw ó i 
ch lu b n y  rozw ój.

„POR JASZCZURKI
Historyczna siedziba Banku Związku 
Spółek Zarobkowych w Krakowie.

W  tak  bogatym  w  zabytki Kr ik o w ie  utrzym ały  s ię  d o  dziś  
ciekaw e nazw y d om ów , św iadczące o prastare5 ich  b istorji. 
P rzy  R y n k u  K rakow skim  m am y w ięc  k am ien ice o takich  na­
zw ach, jak: „Stara m ennica", czyli „K am ienica hetm ańska"  
(N r. 17), „K rom erow ska naprzeciw  ratusza" (N r. 23), pałac  
„P o d  K rysztofory" , pałac „ P o d  barany" (N r. 27) itd .

O b ecn a  sied zib a  B an k u  Z w iązk u  S p ó łe k  Z arobkow ych  przy  
R y n k u  N r. 8, ma już od  p ię tn a steg o  w iek u  n azw ę „ P o d  ja- 
szczurki", pochodzącą od  w y k u ty ch  w  k am ien iu  dw >ch ja­
szczurek, sp lec io n y ch  szyjam i, p raw d op od ob n ie  godła starej 
rod zin y  k u p ieck iej, która dom  ten  zbudow ała . P a ta  zb u d o ­
w an ia  tego  d om u  sięga  p raw d op od ob n ie  X I \  . w iek u , o czem  
św iadczą  m ury w  p iw n icy , b u d o w a n e  z t  zw  d zik iego  k am ie­
nia, a n ie  z cegły, oraz charakterystyczna k w ad ratow a sala,



OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladuje  i fałszuje I 

D latego m usisz chron iąc się przed bezw arto- 
ściowem i naśladow nictw am i żądać w yraźn ie  zna­
nych od dziesiątek  la t
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D A R M O L
Nr. rej. M.S.W .1199. — Na każdej tab le tce  zna jduje 
się nap is Oa.-moi J BraO)

Do nabycia w e w szystkich aptekach! 23

W ciągu d dn i stan ie  się Pan  ^0

M I E P A 1 A C Y M !
Sensacy jną broszurkę oraz p ro sp ek t z n iespodzianną 

w ysyłam y bezpłatnie.
Łódz f., sk rzynka pocztow a 392

Nawet najbardzie j dotąd konserw atyw ni la ­
dzie —  sportow cy —  zaw7a r 1 wreszcie sojusz 
z m aszyną. D aw niej chcieli nago w rócić na łono 
natury , biegali w k ró tk ich  m ajtkach  naokoło try ­
bun, skakali przez p ło tk i o tyczce, strzelali z lu ­
ku, boksow ali się, rzucali dyskiem , oszczepem. 
Dziś wym yślili jak ićś nowe , w spółcześniejsze 
zabaw y i igraszki, suną pc grzbietach fal za 
łodzią m otorow ą, unoszą się w pow ietrze na szy­
bow cach, jeżdżą na „uskrzydlonych** nartach , 
na specjalnych saniach, uznali row er, m otocykl, 
auto wyścigowe, m ówią z pew nym  szacunkiem  
o silniku i k o n ia  parow ym .

Nowy p rąd  porw ał naw et m ałe dzieci i zazna 
cza się w yraźnie w niew innych zabaw ach n a ­
szych lilusińskich. Konika na biegunach zastą­
piło m ałe au to  ciężarow e, albo piesek totoelek- 
tryczny, albo m odel sam olotu i łodzi podw odnej. 
Uczeń w stępnej klasy zna się św ietnie na  F o r­
dach, karb u ra to rach , oponach, odbiorn ikach  
k rjs/.ta łow ych , gram ofonach, an tenach , dźw ię­
kow cach, ru rach  neonow ych, sterow cach, re flek ­
torach...

Solidny, stateczny obyw atel, który przy czar­
nej kaw ie psioczył na zbyteczny rozw ój niepo- 
Irzebnej cyw ilizacji i hałaśliw ą epokę au to m a­
tów, zoslal właściw ie sam  przy stoiiKu. N ikt nie 
ducha jego wywodów, n ik t m u nie potakuje.

H asło „przyszedłem , zobaczyłem  prze-zwycię- 
ży łem “ nikom u już nie im ponuje. Jeszcze wczo­
ra j basow aliśm y skw apliw ie człow iekowi, k tó ry  
nam  m ówił. „Słyszałem  koncert fortepianowy 
przez rad  jo. Nic z tego nie będzie. O brzydli­
wość.. .“ albo „W idziałem  obraz synchronizo­
wany. F u n ta  kłaków  nie w arte. B arbarzy-ństw o ', 
albo „O glądałem  te ich dom y nowoczesne. Zwy­
czajne pudła cementowe, Ohyda**.

Dziś —- nie k iw am y głową, nie potakujem y, 
nie basujem y. Sarkanie wyszło z mody. Cywi­
lizacja zwyciężyła. VI ów im y w kaw iarn i o po­
dróży7 rak ie tą  na  księżyTc, nie o daw nych dobrych 
czasach...

P rzypom nijm y sabie, że w ielki Leonardo da 
Vinci m ajstrow ał po całych dniach, pracow ał 
nad  m odelem  lataw ca, budow ał o b rab ia rk i 
eliptyczne.

Gdyby ludzkość wyznawrała zawsze zasady 
niezadow olonego starszego pana z kaw iarn i -—• 
m ożebyśm y jeszcze teraz m ieszkali w norach  
skalnych  i rozłupyw ali orzechy ..ham ienii m 
gładzonym**

PRZYMIERZE 
Z MASZYNĄ.

N A P IS A Ł  B P I IN O W INAW ER.

'V vmy slilismy m otor spalinow y, siln ik  Dieslu 
ale a rch itek tu ra  nie zw racała na to uwagi. —  
Budow niczy, zatopiony7 po uszy w starych albu- 
niach, staw iał wciąż tak ie  sam e fasady, jak ie  
były m odne w ppoce D iirera, F id jasza i F arao ­
nów.

 ̂eohnika stworzyła nowe m ate rja ły  budo 
wdane, obm yśliła śm iałe k onstrukcje  stalow e 

żeł-betouowe. Uczeni w ykryli, że sław etna 
wueża Babel, o k tórej tak  szeroko i długo pisze 

*a, m iała według niedaw no odcyfrow anych 
projektów 7 m ieć aż 9C metrów7 wysokości. Dwa- 
> zieścia k ilka pięter! A m erykańskie drapacze 
nieba są trzy razy' wyższe, w ieża E iffla  m a 300 
m “tJ "  w-ysokości. Ale o d rapaczach  i E ifflu  
mow iłiśm y ze szczerą pogardą, n ik t nie w ierzył 
w- styl now oczesny, budow aliśm y dalej ko lu m n a­
dy, podcienia i ciasne zaułki.

kształty' m eblom  s ta ­
low ym  i św iecznikom  
elektrycznym . P ism a 
zagraniczne zam iesz­
czają oddaw na recen ­
zje z... p ły t g ram ofo­
nowych, B ernard  Shaw 
„nagadał** lekcję ję ­
zyka angielskiego. Sły­
szę co ran o  głos w iel­
kiego sa ty ryka , k tóry  
m nie dowrcipną m eto- 
tą  w7łasną uczy, jak 
trzeba kaleczyć m owę 
obcą i błaga, żebyon 
nie m ów ił za dobrze 
po angielsku, bo m nie 
n ik t nie zrozum ie.

m ow ie Gampbell i Sm ith doszli do w niosku, 
że jeździm y jeszcze za wolno. Chcą przykrząc 
d„ kw adryg  współczesnych 2 10 0  koni m echa­
nicznych, cm oknąć, k rzyknąć i rzucić się w prze- 
strzf n z szybkością 400 kilometrów7 na  godzinę. 
W iatronogi arabczyk, o k tó rym  ojcow ie nasi p i­
sali wierszem  albo p rzynajm nie j czytali w poe­
m atach, że biegł —  „z wóehrem w zawody** — 
m niej wuęcej dw adzieścia razy wrolniej. Szla­
chetne w ronę, bu łane, Karę, siw7e ru m ak i daw ­
nych rom antyków 7 w \rglądają poprostu  jak  dy- 
cliaw iczne szkapy w zestaw ieniu z rzem ś, co 
oznaczam y teraz skrom nie literam i KM.

T echnika dzisiejsza zdonyła już bajeczne 
„bu ty  siedmiomilowe**, ale... grom ady zw7ykłych 
przechodniów  patrzą krzyw em  okiem  na ulice, 
zapchane au tam i i rzucają  dość uszczypliw e uw a­
gi kierow com  Pism a wrpro\vadziły7 specjalne ru ­
bryki, sądy roz trząsa ją  tysiące spraw  o odszko 
dow anie, liczne „grona fachowców7** m yślą po 
dniach i nocach nad  tem . jak  rozw iązać ku ogól­
nem u zadow oleniu kw estję ruchu  kołowego. —  
I ze w szystkich kw7ad ra tu r  koła, ta k w ad ra tu ra  
nastręcza bodaj najw iększe trudności.

M iasta nasze powstały —  jak  w iadom o — 
w epokach dość odległych. Zapuściłem  się kie 
dyś w M oguncji w lab iryn t uliczek tak  ciasnych, 
że w łaściciel dom u po parzystej stron ie mógłby 
właścicielom i dom u po nieparzystej stronie dłoń 
na dzień dobry podać— z okna, nie wychodząc ze 
=.wego m ieszkania. Nikt w dalekiem  średniow ie­
czu nie zaprzęgał do wozu dw ćeh tysięcy koni, 
ludzie m ieli czas i spacerow ali statecznie, p rze­
b iera jąc nogam i z szybkością pięciu kilom etrów  
na godzinę.

Aż wreszcie pow siał ten bigos hultajski... 
R ydw any now oczesnej techn ik i ob ija ją  się o m u- 
ry  m iast średniow iecznych, w yglądają jak  d ry ­
blas w ąsaty, który się uparł, że będzie sypiał 
w sw ojem  łózeczku dziecinnem , Możemy biec 
z szybkością czterystu kilom etrów ... teoretycz 
nie. P rak tyczn ie  —  co chw ila tw orzy się zator, 
długi sznur sam ochodów  porusza się z szybko­
ścią zero na pięć m inut

W  ostatn iej dopiero godzinie k ilku  dzieln iej­
szych artystów  zrozum iało, że z w iatrakam i i du ­
chem  czasu walczyć nie m ożna. Św ietny a rch i­
tekt, Le C orbusier zakasał rękaw y, w ziął się 
do roboty, szkicuje p lany  m iast przyszłych. T u ­
nele dla sam ochodów , galeryjk i dla przechodniów , 
przejazdy7, place lotniska, drogi podziem ne. 
W Ameryce b u d u ją  już dom y o p łaskich  dachach 
z m asztam i dla statków 7 pow ietrznych. M atka 
wszech sztuk plastycznych —  a rch itek tu ra  — 
wyciąga dłoń do zgody7, a rty sta  porozum iał się 
z inżynierem , pojął, że każda epoka m a praw o 
do w łasnej sztuki. Kto w ie —  może za la t trzysta  
m y będziem y uchodzili za Medyceuszów7?

Na innych  odcinkach wielkiego fron tu  „zbra- 
tan ie“ nastąp iło  już dawmiej. Kompozydor dzi­
siejszy nie sa rk a  na  gram ofony i k ino  dźwię­
kowe. Jeden  z lepszych m uzyków  współczesnych, 
H iutlem Ph, m a w akadem ji berlińsk ie j wykłady 
o m uzyce m echanicznej, głośne konserw atorjum  
parysk ie  kupiło  pianołę, a szereg w ybitnych re ­
fo rm atorów  pracu je  nad  instrum entam i, z k tó ­
rych  tony7 będziemy w ydobyw ali jakoś inaczej, 
elektrycznie, nie sm yczkiem  i nie uderzeniem  
w klawisz. Malarz zaw arł przym ierze z litogra­

fem, nie oburza się na 
reprodukcje, ale sam  sto­
suje najrozm aitsze spo­
soby pow ielania, m iesza 
fa rby  drukarsk ie , sm a­
ru je  walce m aszyny. Naj- 
genjaln iejsi ak to rzy  - -  
C haplin, E lżbieta Berg- 
ner —  g ra ją  w obrazach 
film ow ych, św ietny a u ­
tor dram atyczny7, kolega 
M arceli Pagnol, mówi 
z praw dziw ym  en tu z jaz ­
m em  o dźw iękow cach i 
pisze scenarjusze. Zdol­
ni plastycy7 zstąpili z w y­
żyn do w arsztatów  fa­
brycznych, szukają w ła­
ściwych form  n ad a ją



2Va dworne Marli T-tdwihi,
Cesarzowa, grana przez p. Heldia, 
przy jm u je  w otoczeniu swego 
dworu księci ( Reichstadtu 
(Jean Weber).

Ta, która umierają* 
cemu Orlątku śpiewa 
p-eśni francuskie. Lien 
Deyers w -oli Teresy Lorget 
(wersja niemiecka). Ceattrntowtc Maria /ludwika i Orląthe. Scena z nie­

mieckiej wer$j( filmu, w której Walter Edhofer gra księcia 
Reichstadtu a K itty Aschenbach cesarzowa

W  kole:
T ttfcn ja  O r lą tk a .

Jean W  )er jaRO dogorywający 
syn Wielkiego Napoleona.

krakow skiej u p. B iałkowskiego poetyczność 
ks. R eichstadtu przyblak wprawdzie, lecz 
nie zgasła zupełnie. Została na  zawsze w zru­
szająca traged ja  nieszczęśliwego syna w iel­
kiego człowieka, tragedja  młodego chłopca, 
rwącego się do ojcow skich tradycyj a d ła­
wionego i obcą przem ocą i w łasną fi­
zyczną słabością. Zostało charakterystyczne 
kontrastow anie tego Ikara  z bezdusznością 
etyki dw orskiej i tchórzliw ym  konserwaty 
zmem M etternicha, został sentym ent napole­
ońskiej glorji w postaci starego w iarusa 
F iam beau, została wreszcie świetność deko­
racji, pałacu w Schónbrunn.

Nic więc dziwnego, że gdy film przejm o­
w ał m otywy i z dram atycznej h is to rji i z hi 
storycznych dram atów , nie mógł przejść obo­
jętnie około „O rlątka". Co więcej, jak  sien­
kiewiczowskie „Quo Vadis“ pojaw ia się co 
parę  lat w coraz to now ej opraw ie film o­
wej i wbrew krytykom , u trzym ującym , że 
ono się już przeżyło, zm artw ychw staje na 
ekranie i reform ując sw oją inscenizację, a 
zachow ując sw oją starą  treść, przy każdem 
wznowieniu grom adzi i zaciekawia je i w zru­
sza —  tak sam o i sfilm ow ane „O rlątko" co 
kilka la t w now ej przeróbce daw no swo,i" 
żywotność ponow nie stw ierdza.

Obecnie w chodzą na ek ran  dwie nowe 
przeróbki tego m otyw u: francuska i nie­
m iecka. O bejm ują one ostatnie la ta  księcia 
R eichstadtu, jego próbę w ydostania się z po ­
za złotych k ra t Schónbrunnu, przybycia do 
F rancji, objęcia tam  spadku po wielkim o j­
cu. P róba jest oczywiście tragiczna. Nawet 
gdy cesarz austrjack i F ranciszek skłonny 
jest do zgody, in terw encja M etternicha unie­
możliw ia jaw ne dokonanie tych zam iarów . 
Gdy zaś F iam beau próbuje drogi konsp ira­
cyjnej, sprow adza syna N apoleona na  pobo­
jowisko pod W agram  skąd m a przewieźć 
go przebranego do F rancji, słaby syn po­
tężnego ojca lam ie się duchowo pod cięża­
rem nadm iernej odpow iedzialności — tem 
sam em  spisek u jaw niony zostaje bez po­
myślnego wyniku, F iam beau z rozpaczy po­
pełnia sam obójstw o, zaś w „O rlątku ‘ zarodki 
śm iertelnej choroby sprow adzają w krótce 
potem  ostateczną tragedję.

Setna rocznica Pow stania Listopadowego 
przywiodła na pamięć projekt, jak i znaczna 
C/ość ówi zes.icgo społeczeństwa polskiego 
podjęła ze szezególnein zam iłow aniem : po­
wołanie, w razie pomyślnego wyniku w al­
ki o niepodległość, syna wielkiego Napo­
leona księcia R eichstadtu n a  tron  polski. — 
K andydaluia równie p iękna i rom antyczna, 
jak  myśl osadzenia na tronie wskrzeszonej 
Hellady słynnego poety angielskiego Byrona. 
Oba projekty unicestw ił okru tny  los: książę 
Reichstadtu przeżył pogrom  Pow stania L isto­
padowego (zmarł v. 1832), Byron uległ 
śm iertelnej febrze, zanim  H ellada odzyskała 
wolność. Niemniej jednak  pamięć króla 
rzymskiego otoczona jest po wszystkie cza­
sy w Polsce szczególnym pietyzm em . To też 
gdy w roku 1900 najgłośniejszy i najbardziej 
narodow y poeta francuski Edm und R ostand 
napisał d ram at o „O rlątku", poza F rancją  
nigdzie to dzieło nie było tak  popularne, jak 
u nas. W ojczyźnie au to ra  i bohatera  d ra ­
m atu h  lułową postać kreow ała Sara B ern­
hard t. a chociaż był to eksperym ent, zw a­
żywszy, .'że kobieta, i to już... n iem łoda, g ra­
ła rolę m łodzieńca, to jednak dzięki n iezró­
w nanej sztuce ak torsk iej, a przedewszyst- 
kiem dzięki m elodyjności i sentym entow i je j 
głosu kreacja  ta naogół m usiała się podo­
bać W Polsge oddał je j ną usługi cały sw»6j 
wdzięk i m iękkość charak terystyk i n iezró­
w nany Juljusz Osterwa, lecz nawet i póź­
niej, w' rękach m niej św ietnych aktorów , jak  
np. przy niedaw nem  wznowieniu na scenie

5Yo: dworne Scbonbrunnskim. Orlątko (Jean Weber), cesarzowa Marja Ludwika (Heldia) 
i krawiec (De Bancour), będący w rzeczywistości tajnym  wysłańcem stronnictwa napoleońskiego 
we Francji.

Na prawo:
Ł p o z a  z ł o t y c h  brał Schónhrzirt

nu. Jean Weber, grający rolę księcia Reich 
stadtu (wersja francuska).

.'/a prawo-
Ten, który fak  z m o r a  dusił Orlątko. Henri Desfontaines, grający rolę kanclerza austrjac- 

Mego Mette-nicha.W szystkie zd jęcia  F ran c is  G. F u e rs t — W ien.
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W szystkie ap a ra ty  ra d jo v e  od najskrom niejszych de­
tektorow ych do zaopatrzonych najw spanialszem u głoś 
n ikam i skontrolow ane już uprzednio, czy dobrze funk­
cjonują? W szystkie „obsadzone" słuchaczam i. Z n iecier­
pliwością czekają oni chwili, k iedy stacja  w arszaw ska 
zapowie transm isję  z W atykanu. Zawiadom ienie, że 
opóźni się ona trochę, Wywołuje zniecierpliw ienie. — 
Jed n tm  uchem  tylko słucha się nadaw anych tym czasem  
piyt gram ofonow ych z repertuarem  muzyki religijnej. 
Jedni ze słuchaczów oczekują tylko zw ykłej sensacji: 
po tyiii znakom itych ludziach, grających, śpiew ających 
lub mów iących do rad ja  przem ówi najw iększa znako­
m itość współczesnego świata. Innych przykuw a do ap a­
ratu  odbiorczego coś więcej, niż p rosta  ciekawość: oto 
po ra 2 pierw szy N am iestnik C hrystusa, Głowa Kościoła 
Katolickiego, pizem ów i nie do setek czy tysięcy, zgr« 
tnadzonych na jednem  m iejscu, w rzym skiej Bazylice 
św. P io tra  lub w innej św iątyni, ale do m iljonów, roz­
prószonych po całym  świecie. Po raz pierwszy istotne 
znaczenie Kościoła Katolickiego sym bolicznie uzew nęlrz 
ni się: wszak „katolicki" I zn. ..powszechny" Jeden

Historyczna chwila. Ojciec św. w studjo waty Kańskiego radja

Namiestnik ' 'hrystusowy
przed mikrofonem.

'Marconi i k i e r o w n i k  watykańskiej stacji 
r a d / o t c n i c z n e ; .  Ubok wielkiego wynalazcy (1), stoi 
O. Gian Franceschi, kierownik papieskiej stacji radjofon.

pasterz i jedna  ow czarnia, chociaż rozprószona po ca 
tym g.obie świata. 0d( zuwa się z radością trium f now o­
czesnego człowieka, dumnego z postępów- nauki i tech­
niki. W szak, gdyby nie rad jo , taka „powszechność" by- 
iaby niem ożliwa. P raw da, odczuwa sie rów nocześnie 
zasadnicze niedom agania tego cudownego wynalazku 
w jego dzisiejszem stad jum  rozw oju: usłyszę głos Ojca 
św., ale Go nie zobaczę Podziałają n a  m nie n iew ątpli­
wie słowa N am iestnika C hrystusa, ale o ileż potężniej- 
szem byłoby to w rażenie, gdyby w raz ze słuchem i wzrok 
m ógł być w te j chwili czynnym. I m ne jeszcze budzą 
się refleksje: Ojciec św. przed m ikrofonem . Najwyższy 
przedstaw-iciel religji korzystający z najw spanialszego 
zjaw iska nauki. Sojusz zaiste znaczący, zadający w y­
raźnie k łam  oszcze-stwom , jakoby w iara  zwalczała 
naukę, jakoby religja była przeciwną postępowi...

Audycja się zaczyna... I odrazu do w szystkich ocze­
kiw anych w rażeń przyłącza się jedno, nieprzew idziane 
a bardzo przykre. Głos Papieża dźwięczny i czysty sły 
chać dobrze, k to  w  nieco wyższym stopniu pam ięta je­
szcze z lat szkolnych łacinę, może naw et dobrze każde 
zdanie w m yśli sobie n a  język polski przetłum aczyć. 
Ale to  w szystko odbj wa się n a  tle niesłychanie przy 
erego szum u, trzasku, czadem naw et w prost zagłusza­
jącego hałasu. Czy to w skutek jakichś fatalnych w a run 
ków atm osferycznych? Czy w inne tem u zepsucie się — 
jak  nam  później R adjo Polskie tłum aczy —  n a j1epszej 
polskiej lin ji telefonicznej W arszaw a- -Poznań? A mo­
że —  to podejrz tn ie  odrazu nam się nasuw a — to nie 
jakaś żywiołowo przeszkoda, ale rozmyślna złośliwość. 
W szak jeśli ten m om ent d la  m iljonów ludzi religijnych 
ji sl tak pożądany i tak doniosły, to tam  n a  wschodzie, 
gdzie kończy się już cyw ilizacja a panuje  b arbarzyń ­
stwo. tam  w moskiewskim Kremlu grom adka dyktatorów  
Rosji sowieckiej przeżyw a chwile w ściekłej pasji wydali 
w ojnę religji, a  oto ta relig ja  w łaśnie w te j chwili na

W StOfflE DZIECKA
od la! jjO  

•zdobywają laury

PUDER-MYDŁOKREM
BĆB1 5ZOFHANA.

Unęfi *e watykańskiej stacji radjefoniernej. Aa tern zdjęcia senator Guylielmo Marconi i O Gian 
Frances-hi po ło iy li łaskawie swoje podpisy. G. keiict — Rom;

całym świecie cywilizowanym trium fuje. Więc nie jest 
n iepraw dopodobny domysł, że to oni rozm yślnie tą  s a ­
m ą techniką, k tó ra  w Rzymie posłużyła d la  zbożnego 
celu, w  Moskwie starali się przeszkodzić tem u, by głos 
Głowy Kościoła Katolickiego nie doszedł do uszu m iljo- 
nów wiernych.

W  każdym  razie m im o tych przeszkód była to w ielka 
i doniosła chw ila, gdy N am iestnik C hrystusa stanął 
przed m ikrofonem .

BA Y ER

tak wspaniałe uśmie­
rzający bóle. jest cz^to przed­
miotem podrabiania. Dla­
tego tei przy bólu gtowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma­
tyzmie, należy przyjmować 
tytko tabletki, które jak i 
opakowanie opatrzone są 

znakiem BAY KR .
ISTNIEJE TYLKO JEDNA A-SPIRIMA



MISTRZ WEISS
W "ZACHĘCIE-
zm iernie szerokiej skali 
jego twórczości, k tórej 
żywotność w z b u d z a  
podziw.

W  zbiorze w ystaw io­
nym  zn a jd u ją  się zaró­
wno słynne ak ty  kob ie­
ce, jak  św ietne p o rtre ­
ty, k ra job razy , m orza 
południow e, w ielkie o- 
brazy  kom pozycyjne, 
kw iaty  i tak  m odne w 
sztuce dzisiejszej „m ar­
twe n a tu ry "

W szystkie te tem aty, 
tak  różnorodne, tra k to ­
w ane są przez artystę 
z rów ną sw obodą tech ­
niczną i wyczuci im ma 
larskiem , co więcej —  
W eiss igra w prost z 
trudnościam i i m noży 
je. Gawia sobie zadania

W. Weiss: „Autoportret1’. W. Weiss: „Pólakt

zdawaołby się, w prost nierozw iązalne przy 
pom ocy zwykłych środków , jak iem i rozpo­
rządza m alarstw o.

W swoich sym fonjaeh kolorystycznych da 
je zestaw ienia tak  śm iałe i nieoczekiwane, 
że teoretycznie w ydaje się niem ożliwem  
osiągnięcie tą drogą niefylko harm onji barw , 
ale naw et właściwego wydobycia walorów'. 
A jednakże pod pendzlem  artysty , mocny, 
jaskraw”, , ciepły ton d rap erji stanow i znako­
m ite tło dla p o rtre tu  kobiecego lub ak tu ; zde­
cydow ane, silne plam y lazuru  lub  fioletu pod­
porządkow ane są całości —  kw iatu  p u rp u ro ­
wego lub  tkaniny

Artysta, łączący w yjątkow y ta len t ko lo ry­
styczny ze znakom item  opanow aniem  i w y­
czuciem rysunku, w kom pozycjach swych 
obrazów  daje rozw iązania niezw ykle oryginal­
ne i uderzające swą prosto tą. Z dziwrną sw o­
bodą w' obrazach W eissa m ieszczą się owrn 
postacie kobiece tak  bezpretensjonaln ie  
um ieszczone w prostokącie p łó tna; niezw ykle

N a  p r a w o  — W Weiss: „Portret żony*.

W sobotę ubiegłą o tw arta  została \v w arszaw skie, 
„Zachęcie" w ystaw a obrazów  znakom itego artysty  
krakow skiego W ojciecha W eissa.

O tw arcie o d b iło  się w obecności prof. W Skoczy 
łasa, dyrek to ra  D epartam entu  sztuki • licznego grona 
gości zaproszonych na „vernissage‘‘ tak  w yjątkow y.

W  dwóch głównych salonach „Zachęty" m istrz k ra ­
kow ski rozwdesił przeszło pięćdziesiąt obrazów  o lej­
nych, dających w zespole dokładne pojęcie o nie-

zam kniętą całość tw'orzą cafośt! k ra j­
obrazy; w ykw intnie a bezpretensjo­
nalnie uk ładają  się kw iaty  i „m artw e 
natu ry" , a jak  kunsztow nie przytem  
zbudow ane są i rozw iązane duże 
kom pozycje dekoracyjne świadczą 
„Jesień. Koza, pms i dziecko" lub 
,Odpoczynek", przedstaw iający k o ­

bietę leżącą w śród zw'ojów i festonów  
d rap erj pracowniczego w nętrza.

Szczególne zainteresow anie budzą 
k ra job razy  m orskie W eissa. W  naszej 
ubogiej „m arynistyce" są one p raw ­
dziwą rew elacją nietylko na sKutek 
cudow nej gamy barw nej, lecz tak /e  
dzięki znakom item u odczuciu cech 
zasadniczych tego zm iennego żywiołu, 
k tóry  u artysty  krakow skiego ściele 
się w bezkres sharm onizow aną z n ie­
bem  i skałam i wTybrzeza.

Rozkoszą dla znawcy jest śledzenie folkloru 
obrazów  W eissa. Pew ność dotknięcia pen- 
dzlem, śwdadomość i celown.ść użytych środ­
ków budzi szczery podziw i przekonanie,, że 
w dziełach tych niczego dodać, ani też żadne­
go dotknięcia pendzlem  ująćby nie można.

W ielka sztuka W . W eissa daw no znana 
lest i ceniona w Wrarszawńe. O statnio w „Sa­
lonie L istopadow ym ", zorganizow anym  przez 
Insty tu t P ropagandy Sztuki, wśród zespołu 
dzieł, stojącego na poziom ie w yjątkow n w y­
sokim, szczególną uwagę zwyacał w spaniale 
m alow any ak t kobiecy pendzla prof. W eissa.

W ystaw a obecna pokazała stolicy wielki 
ta len t a rty sty  w' całym  rozkwdcie i w całej 
jego rozciągłości i obudziła zarów no w śród 
artystów  m iejscowych jak  i w' społeczeństwie 
wj-elkia zainteresow anie.

W1 W.—

ZDJĘCIA AGENCJI FOT. „Ś W I A T O W I D A “

P o  n i ż  e j — W. tPieiss.- „M odela*.
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BENZYNA STANDARD OLEJE STANOfi

TuAlica oi-jenlai yjn n w Bot itr Fa- 
łęckim. Przy rogatkach w Krakowie, Krakowski 
Klub Automobilowy umieścił niedawno ogromne 
tablice orjentacyjne dla automobilistów. Życzyćby 
sobie należało, aby takich tablic nie brakło w iadnem 
mieście polskiem.
W kole:

Wśród -pustyni śnieżnej. Gdy zwalą się 
grube śniegi, bardzo łatwo zjechać z właściwej 
drogi do rowu.

D nia 21 b. m. „Krakowski Klub Automo­
bilowy4* urządza tradycy jny  Zjazd zimowy 
do Zakopanego, k tó ry  w śród sfer spo rto ­
wych w zbudził ogrom ne zainteresow anie. 
Droga bow iem  K raków — Z akopane n as trę ­
cza w zim ie wiele trudności do pokonania. 
W praw dzie ruch  autom obilow y na niej jest 
przez cały rok, naw et w śród najcięższych 
w arunków  atm osferycznych u trzym any, 
n iem niej jednak  tra f ia ją  się dnie, a m a to 
m iejsce po długol rw ałej kurn iaw ie , po łą­
czonej z w ichrem , że n iektóre part.je tej 
drogi są poprostu  nie do przebycia, zw łasz­
cza dła słabych m aszyn.

P ierw szem  w zniesieniem  większem  na 
drodze K raków — Zakopane są gdogilany 
(16 km od K rakow a). W  Głogoczowie d ro ­
ga rozgałęzia się i na  praw o prow adzi do 
K alw arji, a na  lewo do Myślenic. Począw ­
szy od tego m iasteczka w jeżdżam y w góry, 
m ając- przed  sobą ciem no-granatow y L u­
boń, a obok szm aragdow ą wstęgę rzeki Ra- 
by_, w ijącej się w śród zadrzew ionycłi b rze­
gów. Minąwszy Krzeczów zaczynam y w spi­
nać się na  Luboń. Ze szczytu tego roztacza 
się przepiękny widok na Jo rdanów  i dolinę

M’ kurniawie śnież­
nej. — Na zdjęciu f-ay 
ment z Obidowej, najwyż­
szego wzniesienia na dro 
dze Kraków — Zakopane

Na Lewo ■
W skorupie lodo­

wej. Z pod powłoki lo­
dowej zaledwie rozpoznać 
można kontury auta, które 
zdołało się wyaostaćzzasp 
śnieżnych na Luboni" — 
Góra ta leży w odległości 
kilkunastu kilometrów od 
Chabówki i Rabki.

Poniżej:
StopV Ciężk|  autobui 

pomimo heroicznych wy­
siłków kierowcy utkwił 
w śniegu na Obidowej.

Perfuma mltrwalsza na świecie i bardzo oryginalna. — 
Używa się jej wprost na skórę —  Zmienia zapach 
w różny sposób, zależnie od osoby, która jej używa

Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk

KRAKÓW, PLAC D O M I N I K A Ń S K I  L. 1 
TEL. 141-08. t
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Cr.au cm nie 
pomogą nawet 
łańcuchy .  Koło 
autobusu ślizgające 
się w miejscu, po ­
mimo łańcuchów.

Skawy, tudzież na B abią Górę i T atry .
Stąd już tylko k ilkanaście  m inu t d ro ­

gi do Chabówki. Autobusy zatrzym ują 
się tu taj, jakby  chciały n ab rać  tchu  do 
pokonan ia Obidowej. D roga przez te 
wzgórza ciągnie się wzdłuż grzbietu, 
a zbudow ały ją  w ojskow e w ładze au- 
strjack ie  w 1848 r., k iedy a rm je  ro ­
syjskie m aszerow ały na W ęgry, aby u- 
śm ierzyć tam  pow stanie K ossutha. P o ­
siada ona w zniesienia i 'sp ad k i 2 0 u/o, 
dzięki czem u naw et silne m aszyny m u ­
szą tam  jak n ajin ten zy w n ie j pracow ać. N ajtrudnie jszy  jest 
w yjazd zaraz od Chabówki, gdzie 3/4 wozów m usi scho­
dzić na „ jed y n k ę*1 i tak  zw ane m iejsce „pod Topolam i .

rudnosci te potęgują się jeszcze w zimie, a to zarów no 
w czasie zaw ieji śnieżnych, jakoteż po o d w ż y ,  gdy chwyci 
m ióz i naw ierzchnię zam ieni na śliską taflę lodow ą k tórej 
nie chw yta ją  koła. Szczególnie trag iczną jest chw ila, gdy 
m im o obrotów  kół, wóz nie posuw a się naprzód, ale przez 
chw ilę kołysze się tu  i tam , aby w reszcie zacząć ssuw ać 
się w poprzek szosy w dół. Jedno  nieostrożne zaham ow a­
nie w tak im  m om encie, a wóz zakręciw szy się w kółko 
wali się w rów.

Pisząc o O bidowej nie m ożna pom inąć milczeniem  n a j­
większego u trap ien ia  autom obilistów , dziś słynnych już 
w całej Polsce progów  pod Niwą. D aw niej służyły one 
(przed stu laty!) do zatrzym yw ania staczających się arm at, 
dzisiaj zaś są zasadzką na autom obilistów , zw łaszcza dla 
tych którzy nie znają drogi, pow odując przy podskak iw a­
niu au ta  rozbijanie głów o sklepienie lim uzyny i łam anię 
resorów . W prost w ie rzy ć  się nie chce, dlaczego władze k ra -

iytały i duży towarzysz niedoli. Mała „Tatra* i ciężki „PedcraT czekają na pług motorowy, który  
przeorze drogę i pozwoli im znowu ruszyć z  miejsca.
Poniżej:

Z a k o p a n e m .  Śnieg sypie, ulice puste, tylko gromada wróbli czeka nieopodal sań góralskich, aby 
pożyw ić się owsem.

‘Piechotką do Nowego Targu. -  To
grono wycieczkowiczów wybrało się do Zako­
panego autem. Niestety słaby wóz nie zdołał 
przebić się przez zaspy śnieżne na Obidowej, 
wobec czego jadącym  nie pozostało nic innego, 
jak  piechotą pomaszerować do bowego Targu.

kov> a i W arszaw y, a zwłaszcza 
Min. Robót Publ., to leruje ten 
skandal progow y, skoro tan h n  
kosztem  m ożna go usunąć i w ten  
sposób zeropeizow ać dioge do 
Zakopanego.

W racając  do Zjazdu zim ow e­
go, trudno  w tej chwili przewi 
dzieć, jak i on będzie m iał prze 
bieg? Jeżeli bow iem  będzie o d ­

wilż, lo zam ieni on się na spacer po biocie do 
Zakopanego. P rzykład  jednak  z zeszłego roku 
uczy, że w' drugiej połowie lutego p rzypadają  
w Polsce zazwyczaj najw iększe śniegi i zawieje. 
Może więc i w najbliższą sobotę dopiszą.

PRZEZ
W SZY STK IE  ZDJĘCIA W YK ON ANE  

SPECJAŁ. W \uŁ A N N iK Ó  W „ŚW i A T O W IT a *.
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„Nos do gOry“ w „Oui Pro Quo“. Największą atrakcją tej 
nowej rewji popularnego teatrzyku warszawskiego jest taniec zespołu 
Tacjana-girls. Fot. Brzozowski — W arszaw a

„Tango ar- 
g e n t y j s k  ie“ 

w Teatrze Pol­
skim w Katowi­
cach. Balet kato­
wicki stoi na bar­
dzo wysokim po­
ziomie artystycz­
nym dzięki prze- 

dew szy s tk ie m  
baletmistrzowi 

p. E. Wojna­
rowi i prima 
balerinie p. 

k Ireny Sobol-
tó w n e j ,  

Ł  k t ó r ych
przedsta  

A  w i a m y 
tutaj w 

M  „ T a n g o  
argentyń 
s k i e mu

„Miljcny 
Arlek i na“  
w Teatrze 
W i e l k i m  
w Pozna­
niu. Bardzo 
e f e k t o w ­
nym epizo­

dem tego baletu 
jesl taniec p. t. „Raj­

ski ptak i gołąbki". 
Rajskim ptakiem jest 

p. Irena Jedyńska, gołąb­
kami zaś uczenice szkoły balet.

„Piękna Helena" w Teatrze Wielkim w Poznaniu. Z tego miłego 
przedstawienia sławnej operetki Offenbacha, wznowionej w Poznaniu 
na jubileusz p. W. Bratkiewicza podajemy tutaj scenę pomiędzy Parysem 
(p. Roy), Heleną (p. Żmigród-Fedyczkowska) i Ajaksem (p. Sendeckl).

Fot St. M arkiewicz — Poznań.

Opok.
Nowa rewja 

w teatrze 
Quo“ w W arsza­
wie. P. Stefanja Gór­
ska żywo oklaski­
wana w ostatniej 
rewji p. t. „Nos do 
góry".

Fot. Brzozowski, 
W arszaw a.

Poniżej:
„Orłow “ w Teatrze 

Polskim w Katowi­
cach. Wznowienie tej 
p o p u la rn e j  operetki 
w Katowicach spotkało 
się tam z powszechnem 
uznaniem. Żywo okla­
skiwany był zwłaszcza 
balet pod kierunkiem 
baletmistrza miejscowej 
opery, p. Eugenjusza 
Wojnara.

8



- -t

Obok:
Coś dla cho­

rych na reuma­
tyzm. — W Bad
Bramstedt otwar­
to w tych dniach 
zakład leczniczy 
dla chorych na 
reumatyzm, naj­
większy w Niem­
czech. .lak widać 
z fotografii roz­
miary tego gma­
chu są rzeczywi­
ście imponujące.
The New York Times — 

Berlin

A K T U A L N O Ś C I
Z A G R A N I C Z N E

Wrzenie w Hiszpanji. Mnożą się oznaki, że H iszpanja 
znajdu je  się w przededniu  w ielkich przeobrażeń politycznych. 
Zdaje się, że republikan ie  zw yciężą na  całej linji a król Alfons XIII 
będzie m usiał abdykow ać. Na razie rząd usiłu je u trzym ać spokój 
w k ra ju  zapom ocą ostrych  rep resy j w stosunku  do opozycji, 
w trącając  swoich przeciw ników  do w ięzienia. Na zdjęciu b. m i­
n is te r w ojny Don N ieeta Alcala Z aw ora (po praw ej) za k ra tą  
więzienną. p. & A Photo — B erlin

ec pronibicji nie żyje. Andrew Volstead był 
?-ytd w Ameryce apostołem prohibicji, którą jedni 
ą za ogiomną zdobycz społeczną, a inni za naj- 
e nieszczęście Ameryki. Przed kilku dniami Vol- 
;marł na zapalenie ślepej kiszki.

Atlantic Photo — Berlin.

Genjalny filozof w towarzystwie artysty. — Na
prem jerze w Los Angelos film u p. t. „City Lights, w którym  
głów ną rolę k reu je  C haplin, był obecny m, i. prof. E instein  
7. m ałżonką. Na fotografji C haplin (w pośrodku) w tow arzystw ie 
prof. E insteina (po lew ej). p . & a .  Photo — Berlin

Z szaleństw karnawałowych —
W ubiegły poniedziałek odbył się w Mo­
guncji (nad Renem), jak corocznie wielki 
karnawałowy pochód, w którym wzięło 
udział całe miasto. Szczególnie impo­
nująco przedstawiał się korowód masek.

The New York Tim es — Berlin.

Poniżej:
W Anglji coraz gorzej. Ogromną 

sensację wywołało w całym świei le prze­
mówienie angielskiego ministra skarbu 
Snowdena, przedstawiające rozpaczliwy 
stan finansów Anglji, która do niedawna 
uchodziła za największą potęgę gospo­
darczą w Europie.
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GWIAZD
J ć * e f ł n a  8 j> 
h e p .  Najnowsze 
zdjęcie głośnej ve- 
dety z „Casino de 

Paris“.

P o d cza s  k -ed y  w  teatrach  pan, sk ich  b łyszczą gw iazd y o p ierw szorzęd n ym  ta ­
len c ie , jak A lic e  C ocea , G ab y  M orlay , P e n e  C orziade, M a d e le in e  S oria  i t. d., 
m u sio -h a lle  i to  w sz y stk ie  bez w yją tk u  cierp ią  na stra sz liw y  brak v e d e t . 
Z acna M is t in g u e t t  w y p oczyw a  gd zieś w  u k ryciu , zbierając s i ły  d o  n o w ej  
kam pan |i, R a ą u e l M e lle r  m a coraz m niej p o w o d zen ia , a m łod ycb  gw iazd  
1 ik oś n ie  w idać. C zy  m u sic-h a ll s ię  już przeżył, czy też lu d z ie  s ię  
n im  zn u d zili?

M am  w rażenie, że  s to im y  przed  b lisk im  już i w sp an ia łym  ren esan sem  
teatru . Zbliża s ię  zm ierzch  g irlsów . S ąd zę, że  M au rice  C h ev a lier  
m«* d la tego  ta k ie  p o w o d zen ie , p o n iew a ż  je s t  ...ubrany. A le  ten  m iły  
„M oryś* w c łl  zbierać w  A n g lji fu n ty , k tó re  zam ien ia  n a stę p n ie  
na kilogram y fran cu sk ich  fran­
ków ... P a ry sk ie  m u sic-h a l-  
le  są w  rczpaczliw em  
p o łożen iu .

T e  w szy stk ie  
w ztnędy skło*

G d y  tam ta Józefina  tańczyła, to  w id z  sp o d z ie ­
w a ł s ię  każdej ch w ili, że g o tow a  w ysk oczyć  oknem  
i zaw isnąć n a  jednem  z drzew  b u lw arow ych , tak  
jak to  m usiała czynić w  sw ej dalek iej ojczyźnie.

T a  now a Józefina je s t  przeraźliw ie  u cy w ilizo ­
w ana. P o ru sza  s ię  os trożnie, jak sam a babcia  
M istin g u e tt . O b aw ia  s ię  w id o czn ie  o tren  sw ei 
su k n i... I  ty lk o  Czasem, gdy te  su k n ie  opadną, 
śliczn e  jej ciałc- k oloru  k aw y  z m lek iem  przy­
biera na n o w o  ru ch y  d rap ieżn ego zw ierzęcia, w y ­
gina s ię  w  w sp an ia ły  łuk... je s t  g o to w e  do skoku.

O baw iam  się , że  k ied y  ją ujrzę za k ilka lat, 
Józefina  B aker b ęd z ie  m iała u tle n io n e  w łosy  
i b ęd z ie  śp iew a ła  rom an se cygańskie.

A  m oże b ęd z ie  gw iazdą K om edji Trancuskiej?
K ied y  tak patrzę na czarna J ó zefin ę , przypom ina  

m i s ię  śliczna A n d e r s e m w s k a  bajka o syren ie , 
która  za parę lu d zk ich , tańczących  n óg  oddała  
ca łe  sw o je  p o d w o d n e  k ró lestw o .

M ia łaś na w ła sn o ść  p oszu m  palm , n ieb o  aż 
sp o p ie la łe  od  gw iazd  i szerok i od d ech  n ocy  
p od zw rotn ik ow ej. A  teraz masz duęo  jedw abnych  
szm atek i b łyszczące k am ien ie  na palcach.

Z  robiłaś złą zam ianę. 1
Z al m i c ieb ie , czarna Józefino .,.

Jola Fuchsówna.

j ih i f  Chrcńck dxieci
p rze d  zu m ie n iem  się, 
przeziębieniem, anatnu 

bćłem gardła

j)annavmy ym
W  W PASTYLKACH

m  Do nabycia we wszystkich aptekach

ł MJpcmccą

mi

n iły  za p ew n e -C a s in o  d e  
P a r is  “ do zrob ien ia  v e d e ty  

z 1 ó ze fin y  B aker. I to  v e d e ty  
w  całem  teg o  s ło w a  znaczeniu . 

Nikłym  g łosik iem , gubiącym  s ię  
w  w ie lk ie j sa li śp iew a  ck liw e  p io ­

sen k i an g ie lsk ie  i fran cu sk ie. N o s i  w sp an ia le  
to a le ty  i k ostju m y, n o s i k u n sz to w n e  ru sz to ­
w an ia  z p iór  na g ło w ie , a n a w e t gra w  dram a­
tyczn ych  skeczach.

T a  n o w a  )u zefin a  n ie  przypom ina ju- praw ie  
z u p e łn ie  tam tej, k tóra p rzyszła  w  tem p ie  v śc ie ­
kł ego  ch arleston ; która była rytm em , ruchem , 
dziką, n ieo k ie łza n ą  radością  życia, w szy stk icm , 

94 ty lk o  n ie  gw iazda m u sie- h a llu .

J ó z e f i n a  S a h e r  j a  h o  
„ r a j s k i  p t a k " .  Egzotycznośc 
„czarnej gw;azdy“połączona z egzo­
ty cznością barwnego hostjumu.

STUDIO G L. MA N U E L  F R E R E S  — P A R IS .

najlepiej czyści 
zęby
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O L S K I L O T

Z D JĘ C IA  AGEN CJI F O T O G R A FIC Z N E J „ŚW IATOW ID A"

U góry na lewo:
ftu chwilą p rzed  

odlotem  z letniska 
w a r s x a w s h io y o .
Obserwator por. Markie­
wicz tegna się ze znajo­
mymi — przybyłymi na 
lotnisko.

Na lewo:
A p a r a t ,  h fó i  y m  

odbywa «tę lot do
Zkłcyki. Samolot rajdowy 
w hangarze krakowskim.

Na prawo:
1*ilvHotu atrykań- 

A ldepo . Kpt. Skarżyński 
na chwilę przed startem

W szystf ich zapew nie in teresu ją szczegóły po l­
skiego lotu afrykańsk iego  podjętego obecnie 
przez kpt. pil. Skarżyńskiego S tanisław a i n a ­
w igatora a rów nocześnie m echanika inż. por. 
obs. M arkiew icza Andrzeja.

Jak o  typ m aszyny w ybrano  m aszynę sk o n ­
struow aną przez Państw ow e Z akłady lotnicze 
typu  łącznikow ego (Ł. II.) o s iln iku  Skoda 
W righ t 220, n a tu ra ln ie  polskiej fabrykacji. Ma­
szyna ta  jest niezw ykle silna jak  rów nież szybka. 
Jest ciężar użyteczny pozw ala wziąć do baków  
m aterja łów  pędnych na około 1 2  godz., co jest 
zupełnie w ystarczające tem bardziej, że lotnicy 
nocnych przelotów  na żadnym  odcinku robić nie 
będą. Powyższe dane zapew niają m aszynie za­
sięg 1850 kim.

W ypraw a jest przygotow ana niezw ykle s ta ­
rann ie , lotnicy nasi są tak w yekw ipow ani, że 
w każdej chw ili bez niebezpieczeństw a życia 
m ogą naw et w najcięższych w arunkach  dać so­
bie zupełnie dobrze radę. Pom yślano o uzb ro je­
niu, am unicji, odpow iednim  ekw ipunku  oso b i­
stym , nam iocie w razie konieczności przym uso­
wego lądow ania, naw et o słodkiej wodzie, k tó ­
rą  wiozą ze sobą w specjalnych bakach , w razie 
gdyby przym usow e lądow anie w ypadało  w bez­
w odnej okolicy. —  W yekw ipow anie m aszyny 
w sprzęt naw igacyjny  bez zarzutu . P o ra  roku  
jest też w ybrana odpowdednia. Jest to w łaśnie 
koniec afrykańskiego  lata, bagna są suche, orjen- 
tac ja  ułatw iona, gdyż niem a wów czas groź 

yeh rozlewów bagnistych rzek afrykańsk ich , 
lenm iej jednak  ryzyko jest znaczne. Okolice, 

przez k tó re przelatyw ać będą, są na m apach 
oznaczone przew ażnie białem i p lam am i, czyli nie 
są znane europejsk im  podróżm kom , na jednym  
z tj ch odcinków  w okolicach gór K enia nie wol­
no latać lotnikom  angielskim , stacjonow anym  
w tam tych  stronach, gdyż wrszelka pom oc w ra ­
zie przym usow ego lądow ania by łaby niem ożliw ą 
z pow odu niedostępności okolic, a z drugiej s tro ­
ny z pow odu niebezpieczeństw a, grożącego od 
zupełnie niecyw ilizow anych a wojowniczych 
szczepnw okolice te zam ieszkujących.

Ogółem trasa  przedstaw ia się następująco: 
W arszaw a, Belgrad, Ateny, Kair, K hartun , 

Adis Ababa, Kiseum u, D ar Es Salam , E lisabet

vdle, Iluam bo, D uala, Niamey, H am m ako, Da- 
kar, P o rt E tienne, Agadir, C asablanca, Tanger, 
Perpignon (ewent. przez Barcelonę), Paryż, Mar 
sylja, M edjolan, W iedeń, W arszaw a.

Droga prow adzi przez kolonje angielskie, 
francuskie, wtoskie, oraz przez Kongo belgijskie. 
Możliwe, że lotnicy nasi, zm ieniając w drodze 
sw oją m arszru tę odw iedzą i Angolę. — Ogółem 
droga w ynosi 25.000 kim . przy  ilości godzin lotu

m niej więcej koło 170. Czas potrzennj na doko­
nanie przelotu, przy koniecznych odpoczynkach 
bez ewent. w ypadków , z któremu zawsze się 
liczyć trzeba przy  takiej ilości lądowań i to w do­
datku  w bardzo trudnym  klimacie, jest obliczony 
na dni 44, pr/.yczem dni lotnych jest 24, dni 
odpoczynku 20 .

Celem lotu jest p ropaganda polskiego p rzem y­
słu i sportu  lotniczego. E. Hardt

Cały świat je chwali!
Kardy musi poznać mydło 

toaetowe Lux. — łą c z y  ono 

w sobie najwyższe zalety z 

najniższą ceną

* MYDŁO * 
TOALETOWE
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\m \ lw iIP Z IA Ł  R O Z R Y W K O W Y ! m itt
Szarada

UL też. J. Modrsejerask*, czl. han. Klubu fzaradziatów 
Warszawa.

Chwała Bogn — eoiboła! Tydzień doł gl fcońca 
iutro dzień — co spoczj aek iwan & .ta. rte, iraecto 
Żeby tylko pogodny po wstał w blaskach sKńja — 
Bo wtedy jakoś w^ystfcim w< jelej nu śwLeasa;
Pewne czwarta wspak, siódma i śfagawfcs będze, 
Po- ietrzem śnieżem płuc3 będą mogły ożyć.
Każdy z czwartych p-ojektiw całą masę pr-^inar,— 
Na ziemi piei *n ze, t _tecśe pragnie obie stwiorzyć.
Każdy wcześnie diziś z biura dio domu powraca: 
Pięć. <Mesięć, .trzecie nrdym aam eię zwyczaj nowy, 
2e krócej im w dnie inne -  w sobotę trwa pwaca 
I człowiek sobie tzł>ytośo me przeuiąza gło<wy!...
Koło kiosku z pismami jroga Twoja wiedzie,
TrochęUTWiin ze świata każdemu sit mayda —
Więc taka raz, urieaiąta: kup po obiedzae — 
Świteży numer znanego wszycćkim „Światowida11!
Jeżeli ś szaradzista — nie zdziwię aę  wcale —
Choć innym pięć, dzie ląte ledwnem się to rnoze —
Że sprawdzisz, ipraedewszystkiem w rogryt, 'now ym dziale 
Ozyś nae dostał nagrody — co dej Panie Boże!
Z dziewiątego, siódmego szawrdzastów w: elu — 
Ozteróch tylfep wybrańców fortuną los dany. 
Chociaż łzlś nie wygrałeś — drogi przyjacielu — 
Nie martw się, nie zachmurzaj Twojej miłej twarzy!
Wtszaik ."agród losowanie — o jest zwykła szóStŁ; 
Wszystkim dzie siąta, ósma jednako »ą ajanaa,
Pnzt da się nam ćwierć setk i — jeśli 1 ieszeń puata. 
Lec. nic gnie w nie poemoże i do losu ansa!...

Dział szacnowy
pod redakcją Mieczysław a Gałuszki.

J. Kamienecki („Szachmrtnij LVok“ 1930). 
C/ame: Kc4, piony. a7, c6, e6, ©3, fis (6).

W B  '<BB ........

Białe: Kil, Gal, c3, SbT, piony: a6, b2, e2, e5. g3 (9). 
3-chodówka. 94-6=15.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązaiit 3-chodowki J. K—nlenecldego: 1. G—c2!
i. 1 ... c i 2. S— ń i 3X
II. 1... E—bd 2. G—dT i 3X.
(II. 1... K—dó 2 Gł—b3 i 3X.

PART JA.
ale: E. Colie Czarne: Sułtan Khan
ana w międzynarod. turnieju w Hastings 1930—1931 

Obrona indyjska.
14 G—d2 3—e4 (3)
15. iXe4 dXe4 
lb. SXh?£ S— j6 (4j 
17 H- ul rł—c7 
ld. HXd7 ?Xe7
b. §  5 “5

20. 3Xe6 fXe5
21. S- 37-: K -o7 
23. SXa8 GXa8
23. dXe5 (5) S—f5
24. Wa- -di K—e7
25. c4 W- -d8
26. g-l S—b ł

1. <14 S - 16
2. S f3 e6 
3 e3 W
4. C d3 G—b7 
6. sb—d2 &5
6. S—e5 (1) a6
7. f4 c
8. fcS S -<6
9. fl—13 H—c7 

10 0 _ f t  >8
U. H—ha G_g7
12. Sd—13 S—d8
13. S—g5 (21 H~d6

do lasowania nagrody 
3a rozr—'ązanie zagadeL 

■w N«rze 8 z dnia 21*gc lutego 1931 roku.
KUPON

Poradnik dla amatorów fotografów
Predylekcj-. do przekopywanych odbitek. Drawna. rzecz 

że amator ma ma ogól predylekcją do za edeumych obra­
zów. Jeśli wywołuje negatyw, to stara się, by był a r tak 
czarny, by „ylfco z tara innością dało &ię na gnu coś agno- 
SKOWać, joółd nóF odbitkę to o ile kopjuje puzy śwj«tle 
dzienotem, mhr o stwócondzewna źt obraz ,40® już dość“, 
wystawia go jeaa™s „na cbwiię-* na światło, jak gdyby 
żałował, że musi Ljjpję tego światła już pozbawić, feśli zaś 
uiywu papieru do n ,» prz< ciąga wywoływanie 
.pomad koaieczuą ma trę, a efekt m tego jzystkiego jest 
obraz zawsze nieco za ozu rny.

Pamiętać należy, że wprawdzie odbitka na pajńarz 
3 utemnym ,yOofa“ się nieco w kąpieli utrwałejąco-zŁocącej, 
ale papiery .jsaanotonujące11. najbardziej bodaj w ostotarch

czasach używane ofają się bardzo mało, o czein sdę zbyt 
często zapon uc. Natomiast papiery ćb .rj-woły rania nie. 
tylko że się w utrwalaczu ~ie cofają, ale w .jdaft&u w 
czasif TTyjmowania ich a wywoływacze, , otkapywanta ‘ 
i pióki.aa pczed utPwaJfniem wywołują się zadał, c_cm- 
n-ejąc bar Izo wydirtme.

Negatyw zaś, wywrłany zbyt czarno- jędzio praw dzi­
wem jdmpiejńem dla arna,: ma podczas, kopjowaota lub 
utrwa’ama, gdyż czynność ta  będcie trwała mesb chani.- 
długo, a  zupełnie bezcelowo, pnzyczem aaawos, jakość od­
bitki z Takiego negatywu będzae gowetza, nli z płyty ■nor­
malnie praojzystej.

PaaOi^.ajcia więc, by obrazów lue pn->kapjofwytwac i nie 
praewoływiaó.

Dr. Tadeusz Cyprian.

Pierwsza, ósma zawodu wkrótc < ię zagoi —
Trzeha dalej próbować, ade skład ić osręży,
Niech każdy walczy w solnej 'ierpHwośii zibaio" —
Tak długo ■»ytrwaile — póki nie zwycięży!
Jako dziewięć drugiego obywatel stal? —
Gdzie się uśmiech fortuny po •>' trzeci iści,
Chociaż tu zgadujących zespół bs rdzo mały —
Życzę Wam po w lżenia miii szaradziści!
Za ro zw iązan ie  niniejszej szarady redakcja „Świato­

wida* przeznacza
cztery nagrody.

Piei wszą zł. 50’—, vrzy następne po zł. 25’—
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej io dnia 28-go 

lutego 1931 wraz z załączonym kuponem.

Non.iałnfo i,1copjowuna odbitka^ 
(Płyta i papier Gevaertc).

27. € —c3 W—d3
28. K—f2 g5 
J9. f5 G—h6
30. WXd3 eXd3
31. K--g»? (t G—e4!
32. W—f2 G—18
33. W—fl K—e8
34. a l a5
35. W—f2 G—e”
3t, W -fl G -d 8

37. f6 K -f7
38. e6+?? (1) KXe6
39. G—©5 18) KXe5
40. H S—g6 
11. f8 H SXf8 
42. WXf8 C—e7 
13. W—f2 G—‘i,
l-i. W- fó-i- (9) K- e6 
15. K- t2 G—e4 <

Białe peddały eię.

Rozwiązanie z Nr. 5
J A N O T I I  K I E P U R Z E  S Z C Z E R A  P O D Z I Ę K A .

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 5 nadesłali i

UWAGI:
(1) Biele mogą +eraa wprawdzi" eprowta teść grę na tory 

garrtbbu hefonama lecz wtedy pou^jwnik. działalność swe 
go gońci sprtęgowa&y praerz otw arede mu przekątni za- 
pemoeą 6 dX©4.
' (2) SroaA 14. SeXf7 8Xf7 15. SXe5 Biał- uzyskały 
przewagę pozycyjną, podczas gdy Czarne niekorzystnie 
usta friły swoje figury.

(3) Błąd. ')ulfc?7> Khan i«e pow isien o .dawać pfona h7.
(4) Cza-me powinue były grać H—e7, aby nie dopu­

ścić do H—1.4.
(5) Bisie mają °V , 3 pnonj w G i 3 .
(6) Koniecznem było 31. ©4 GXe4 32. K—e3.
(7) Ta próba wygrania ze wartny Białych powoduje 

prsograną Jak «dę zdaje przeoozyh Białe, że G—c7 zdo- 
hyw ija Czarne pćona f7 w razie K- -42. lub łeż (w razie 
K—h3) .natują przez G -g2.

(8) ńlbo też 39 17 G- -c7 i %. d.
(9) lib( : 44. L3 K _e 1 KXe3 46. WXe7

G—«4!

J. Tomas,, wsiki, Taruń i. Kwiekowo, DobrzeFm; LI. 
Walterów .ą Lwów; J n sadcówna, Lwów M. Kuja ska. 
Sępólno, St„ Nowak, Łódi; li. Tyltlewskt, Waonzawa; St. 
Szyn borslrf, War°zawa; T. Czeppe, Wadowice; A  Rein 
herc, Kielew; Z. Tfeta, Wairaoava; Janusz Rem. "o, Wair- 
szawa; Fr. Goto,o siki, lnoł roctaw; A. Janowa] . Inow. « 
cław: B. Olezów.ia. TT! astzyce; L. E.ieger, Lwów; H. 
Eywik Pwnań; Eug. Wacbowiczówna, Niwieki M. Run 
3owa, Bielsko; A. Jackiewicz, Wilno; M Pomtans Poznań- 
Wł. Rener, Lwów) Ka",. Bary lina; Nowo™lejka; ko. J. 
Welc, Kraków; Z. Borałamgi, Ba zków; . .  Wilczyński, 
lwów; S, Kaczko^^ska, Ostrów; Ł. Przechadzka^ Piotr’ ów; 
b Mfô Jhretesr. Łódź; K. Wawinzyaiowtioz, Rro Indiea; P. Wa 
eława, Częet chowa; li. K amlet, Pambocr; S Lang, ITrd 
hribycz; J. Gapińska, Bydgo<sz<»; Eug. Poł< ióiraia, Kra­
ków; K. Synowiec, K.alków; M. Skuwnioki, Łuniniee" H. 
BTammanow Kraikón , „Hair.ka i Osiedla-1, Kn iców; LHi 
Bleskaczównt. Stryj; M. Pietirusańs1 i, Bi;. ;ść; Z. Pientoki 
Wiilno; St. KMmemkowa, Złoczów; J. Wolnkki, Kozy;

N IlEPIt& C ć l i » X l

OL L A
jpREZrflW A 

? 1

Nie czg-icie ekspergm<,"itów 
ze zdrowiem!

Nie dajcie się na nic ;nnego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O H A *
to m arka w ypróbow ana 
w ciągu dziesiątków lat.

Niema więcej przeszkód przy użyciu Dr. SPIEGLA 
Aparatu „ S r L n S O N ” . We ws systkich kra­
jach opatentowany. Żądajcie natychmiast bezpłatnej 
lekarskiej literatury u Gen. Reprezentacji Firmy 
Reichnnbe/ger Mediz. Spezlalhaus, 
Wian VI., Gum pendorferstrasse 20.

(50 gr. w znaczuach załączyć). 4

O dbitka przekupjfowaoa i iza czarna. 
(Płyui i papier Gfcvaertaj.

Gag małżeństwu, jeżdżące mulurgklem z przgezepha. //ognit-.wa się.

‘2



P I E S K I E  S IU '
pow racają tylko przez użycie „B U W E G E N * . — Co to jest 

B u w e i t e n  ł  5
„BUWEGEN* jest zupełnie nieszkodliw y środek  do nacierania 
zew nętrznie z gw arantow anym  długotrw ałym  skutk iem . Prosim y 
spróbow ać, a w takim  razie używ ać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Na życzenie w ysyłam y w zam kniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto lite ra tu ry , uznania od 

lekarzy oraz listy  pochw alne od odbiorców. 
G eneralna rep rezen tac ja : C h e m .  P h a r m .  L a b o r a t o r i u m  

W i e d e ń  VI. , G u m p e n d o r f e r e t r a a a e  2 0 /1 2 .

Długotrunłe lormainości
celne

J . ModiPzejt aka, Lublin; O. S y ta ra , Nowy Sąez; M. Sta- 
nfe-zewfki, W arszawa; S . Płóeiemnik, W arfzewia; Ług. Kc 
w a Liki, Zakopane; Ż. Łabęcki, Tamowsikie Góry; U 
Ma.jtlte, Częstochowa; Ludw ika Jaw- -zy ska. KiAuów
(»I. 50__ ); J . Gdowsfai i M. Szylfomsikii Knaków; E. Ro-
zenberżiatnka, Brzeziny; J . S-noezyńska, Złooz<w; T. Lę- 
tkow ska, Zawiercie; J . PilotTiowskd, Boksyce; lr . D razne", 
WrtniO; L. W róblew ska, Iniownoeław; .Bt. R am ułtow a, J e ­
żów; /-Maryśka -z Pokułam/ki11; T. Grabowski. Kraim.unze- 
wo; F . Shryifcoiwa, Zduńska W ola; M. Budko, Rswtóeohów; 
R. Obtulo/wiiffiz, Żywiec; W ł. Gajowa, Poznań; Ir. Oisizkie- 
iwiczówma, Poznań; L ;lfl Baińska. Gułbowy; W ł. Staitk, K i - 
tow ice; 7.ii. Gansizetr, K raków ; St. M odra; J .  Jaw orzyńsk i, 
Kraików; M. Pieczark-owski, kraików; W. Tyblow skl, Po­
znań - J , Maiziiarz, Ozorków; J . OUjułojwioz, W ęgieralca Gór­

k a ; M. Sz-uberowa, Samlboir; M P aszkow ska By tona; J. 
Dairmad, Łaslk; H. Soibkiewdc-zównia, lotzinań; S. Rafaimiofwi- 
azowa, Łódź; W ł. M asłowska, Częstochowa; W ł. Ozak, 
K raków : Br. B aja, Irtowmorław, H. OpielińskŁ, Śroiua; Go- 
d-zisizeiwiskr St., Jarocin; J  Reiss, Złoczów; W ł. F ran ta , 
K raków , S. S zczepańsk i Kraików; St. Wid-dsizewski, Rze­
szów; W . Kortylewlioz, Poznań; „R akso ' Kraików; Jadwi­
ga WmteróY.na Poznań (zł. 25.—); St. Malitze, W; irsiznwa; 
E. Miłowsfci, P oznań; W . Koiwalsiki, W arszaw a; M. Oha- 
-chlowsfcai. K raków , J . Zubdeoikliewicizówna, Kraików; R. 
Zabiegaj, Kraików; J . Rupport. Kraików, J . N owak, K ra­
ków; H. Bilińska* Inow rocław ; J. K ow alska, Warsiziawa; 
E. W y so ck i Wilno; L. Gałewiozów wa, 07 0sikóv^ K . 1 ru- 
ssówma, Saiwiin; H. M akarewicz, Ostrów; Eug. Symomów- 
na, K raków ; T. Brymozialk Łiomża. Z. Oobowiczowa, Btory-

opuzniają wydanie i możność sprzedaży 
importowanych towarów

U n i k n i e m y  ty ch  niedogodności, 
sprow adzając to w ary  sam olotam i, 

gdyż wówczas odpraw iane  są  n a tychm ias t po p rzy ­
byciu przed w szystk iem i innem i.

Samoloty kursują codziennie. Niskie taryfy towarowe.
Inform ujcie się:

w b iu ra ch  P. L. L. „LO T "  w W arszaw ie ,
ul. M arszałkow ska 13S, teł. 547-60. 95

Żałosny koniec świetnych zawodów samochodowych.

w  KB 4 K 7 W A T  "  W  1 r ’“ WYCHODZI W  KAŻDA SOBOTĘ
'  IE, POZNANIU WARSZAW IE, LW O W IE I W ILN IE 
I ro n u n ie rn ta  k w arta ln a  z, 12 5„ Zagranici| z t. ]5. _ .

r r r  T T . 'V \AK1CJA 1 A,-'MINiSTRAC.JA: K raków , W ielopole 1.
■ " e n t r a la l ,  150-fcl, 150-162, 150-63, 150-04. 150-65. 

n ™  u , i »  P !Z/ W,' : uL N ow ogrodzka 26. T elefon , 7" 21 i 234 65 
N um er konta P. K. O. w K rakow i 164.200 — r .rszaw ie  140 725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (szerokość łam u 80 m m .). 1 mm 
w  jednym  lam ie 1 zło ty . Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne aa 
s tro n ie  (ta k  zw ane „ so lu s" )  — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ów ione jako  jedyne na s tro n ie  (,,so lu s“ ), jeżeli ze 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia, będą d rukow ane jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red ak to r: 
M A R I A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rack i i re d a k to r  odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Z akłady graficzne „ Ilu s trow anego  K uryera  Codziennego** w  K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa  Korczyńskiego.

sław; J . Tippowa, LahLhi; M NAekras-zowna, W ilno; K. 
P a jąk , la rgandca; J . S-aae, Kraesroowiice; M, Zajdman, 
Łuok; B. M orgenbesser, Ł o j/n iów ; W ł. IŁalku-sffika, L w ów  
T. Sobolewski, Słupca; Oizacnorowsfca, Keiłc-e; „K a 
de“ , Drobobyaz; F . Fddoitowtieiz P rądn ik  Czerwony; I Śtei 
gem , Sam bor; M. W ojt.iiow sikr, B ydgoszcz; D. H erbst 
mamówna, W arszaw a; St. Saczygiebska, Lrokocirm; J  
‘Szewcizykówma. Tarnów ; J. N odayńaka, K raków , W. Ko 
wałcizew&ka, W adow ice; L. B ielecka, W ołyń; Wł. H uk 
Kosów'; F r. S taszak. Będzin; A. Prosa, W ilno; J . Lewireki 
•PT7,ean;'ślany; aMrchewczy.k, K raków ; F.r. D yliał An 
d iychów ; L. D.oinańsikii, Koiwial; K az. G ósfałsld, Wairsza 
w-a; Z. Oegieliska, W arszaw a; Eug. Ogó.rkiewiczow, W ar 
is.zaiwa; Ir. Lew icka, Lwów; J . Orzechowski, Nowy Sącz 
Z. Właidjdca, N owy Sąoi A. J . Poinc, GosP.-mrta; Sl. V\ 
koiWBka, W arszaw a; L. Stem pniewiczówna, Krorosizyin; L 
Czarniecka, Sokolniki; F r. Łukas-zcySca, Wiiłno; W. Ossc 
wiicaoiwa, P iastów : T. KróliikoiwtTiki, K nakók; H. Silczyńsiki 
W arszawa; W. Kirzyworzeika, K raków ; R. i T . N eum ana 
D rohobycz; A nt. Biiittinciriowif., Jaw orzno; W . S karańska  
Koizuhów; K rystyna  Wierusiz-Kjowalsika, StaiOgaird; Szczy­
gieł, ŻyYviec; M. Żułvówna, Lida.; R. Mędrała, Pizeszów; 
,,N-unia“, Rzeszów; J . Lukasiew icz, Wans/aó^a, Cz Ko 
yjoiwislki; A. Kaidulski, K raków : Z. Ciepły, K raków : J . Ba 
ziuk, Kiraików, W ł. S tefaniuk, Kraików; J. Stezetedskó, Kra 
kók; A. Rogowski, K raków , St. N ow otarski, K raków  
H. Porniejsterówma, Lublin; J . Hec.hel, Sambor; Rafał I i r i j  
Sambor; Halina Mierzyńska, Chełmica (zł, 25.—); L. G k  
Szmidt, W arszaw a; M. Waiksmundizk Jas ło ; K az. Śliwa 
Kraików; H. Busizkównia, R/zosizów; St. Kiomaszeiwisiki, Ino 
wrnicłaiw; M. Glinfoowsfoi, Łódź, T. SkiwnicJkii, B iałystok 
Oz. DuoZiinalowa, Włocławew; St. Roizilcosz, Zktlkoipan1 
K az. Sieiwiensiki, Kraików. W. Nowacka. W.ilnio; inż. M 
Mamnoth, Oeimanti; Fr. Wiillczyński, Dzielkanka; J . K chel 
łrergerów na, Wainseawr C. Górski, Waa™z<awa.; W . K ro ll 
Rogóżno; St. K ubin, Gośoieje-wo; A. Chojnoiwskd W ar­
szaw a ; M. T 0m ase7.5vs.ku, Wiamsizaiwa; Aniela Kolasiriska
Tarnob'zeg (zł. 25__); J . Rynamzewsiki. Roizeań; M. Go
siiorkowa. Borysław; Fir. LditwińsH. LuWiiin; Boł Koście 
leeka, Slni.n Z. A ntoszew ska, Gułtowy'; E. Sowińsiki, Ino 
.w-ociław; L. Jurkiew icz, Lwów; S t .  Zawadizikii, y^airaaawaw 
M. Sipoiwiozówna, Łuniiniec; J . Iwic.z, K raków ; Z Szpor 
nów na K raków ; Bug-. Proncizak, N owy D w ór; J . Robak 
K raków ; J . T erpiłow ski, W arszaw a; W ł. Gąsiewacz, Za 
kopane; J . Grzęda, Gnieano.

W  losiowainiiu o nagrodę los ipaidł ina pp. Ludw ikę Jaw o 
rzyńsiką, K raków  (izł. 50.—J,r: Jadw igę  Wiraterówną, Po
iznań (zł. 25__), Halinę M ierzyńską, Chełm ica (zł. 25—'
i Anielę Kolaśiń-siką, Taimobrzeg (zł. 25.—). Redakcja 
„Św iatow ida'1 nnzeszle w vżej wym ienionym  gotów kę w 
najbliższych dniach.

Wierna ziego — cobg na dobre nie wyszło

Z D R O W I E  WASZE
zabezpieczają tylko 58

W H m r o y \ ą \
PREiERWATYWYr

antyseplycziiie  sp reparow ane Z LEPSZYCH NAJLEPSZE

J i - P Ó T B
Ll N ~ G . R A k .PACI- 1
P O d UŻYCI U U U J W A g

i 'K S I L 4 N S h
■t tirJC-TlAlBI-C-I-"

OD P Ó Ł  W tE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

ST.GÓRSKIEGO
WAtłSZAWA



MISS EUROPA.

Została nią na rok 1931 Miss Franc° p. Jeanne JuiUa, zwyciężywszy piętnaście konkurentek. Szkoda, że pomiędzy niemi nie było tego roku Polki.
Studio G. L M uiuci Fren'


